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D ozw ala się drukow ać, pod tym  w arunkiem , aby po 

w ydrukow aniu  złożone by ły  trzy  exem plarze w  K om i­

tecie C enzury. W ilno  1837 d . i 3 L utego.

Cenzor L . B o r o w s k i .



O  P O E T A C H  N I E M I E C K I C H  

W I E K U  X I X .

Bozmaite wpływy jakie przygotowały nastanie szkoły po­
etyczne') wieku XIX w Niemczech. Marcin O p i tz .— 
F l e m m i n g .  — B o d m e r .  — B r e i t i n g e r. — 
K l o p s t o c k .  — L e s s i n g .  W i e 1 a n d. — M u l l e r -  
S e u m e .  — M a t t h i s o n .  — S a l i s .  — T i e d g e .  — 
S c h u b a r t .  — Voss .  — B u r g e r .  — G o e t h e . — 
S c h i l l e r .  — Uh  l a n d . — Gustaw S c h w a b . — 
K. o e r n e r, — August i Fryderyk S z l e g l o w i e .  — 
T  i e c k i jego szkoła. — Z e d l i t z .  — S o n n e n -  
b e r g. — P a r k e r .  — S c h r e i b e r — H e i n e  i t. d.

N i c  n i c  m a  t r u d n i e j s z e g o  n a d  ocen i e n i e ;  p o d  

w z g l ę d e m  l i t e r a tu ry ,  n o w o ż y t n y c h  N iem ie c .

W p ł y w y  j a k i e  w y d a ł y  ł ub  w  ro z m a i t y  

sp os ób  z m i en i a ł y  r o z w i n i ę c i e  u m y s ł o w e  t e go  

k r a j u ,  s i ę ga j ą  p r z y c z y n  t ak  r ó ż n y c h ,  spa -
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dają, że tak rzekę z wysokości lak oddalo­
nych , odnoszą się do prać naukowych tak 
obcych dla ginimi, do systcmatów metafizy­
cznych tak nieznanych w dalszej Europie, iź 
sama P . Stuel w swych podziwiania godnych 
Uwagach, nie mogła ich czysto na jaśuią 

, wyprowadzić; Natchnienie pierw otne, czy­
ste , szczere, energiczne, p roste , nic może 
bydź udziałem narodu, dla którego nauka 
jes t szczęśliwością, który wyszperał, w yśle­
dził w każdym kierunku, we wszystkich głę­
bokościach rozbiór jnyśli' ludzkiej, 'wprowa­
dził subtelność sporów teologicznych do 
swych rozmyślali nad sztuką, i zastosował 
ją  w  urzeczywistnieniu tychże rozmyślań: 
narodu, dla którego marzenie i długa umy­
słowa praca są najpożądańszćmi przyjemno­
ściami 5 co umić działać, w alczyć, szlache­
tnie się poświęcać, lecz nie jest skłonny 
do łatwych poruszeń i który po dokona­
niu dzieła heroicznego, znowu się ponurza 
w  szczęśliwcu! zapomnieniu, na łonie upodo­
banych swych m arzeń, w idealnem rozwa­
żaniu wszystkich dróg działania umysłowe-



g o , wszystkich arcydzieł, jakie genjusz roz­
siał w  przeciągu wieków.

Jeżeli był wpływ wyłączny,który stanowił
0 skłonnościach i zmieniał barwę poezyi nie­
mieckiej w  X IX  w ieku, wyznać należy, iź 
to był wpływ angielski. Ruch ten poczyna 
się od lat ostatnich wieku poprzedzającego, 
był on silnie działającym i potężnym w  pi­
smach L e s s i n g a ,  H e r d e r a ,  G o e th e ’go, 
S c h i l l e r a ,  B u r g e r a .  Nadał on łączącą je ­
dność, i rzeczywistość myślom mistycznym, 
niepew nym , idealnym. Nowe drogi stanęły 
otworem dla talentu niemieckiego, którego 
jednakże charakter pierwiastkowy nie zupeł­
nie się zatracił.

T ak dzisiejsze Niemcy pod względem u- 
mysłowym mogą bydź uważane za córę W . 
Brytanii: S z e k s p i r  utworzył G o e t h e ’go
1 S c h i l l e r a ;  dciści angielscy otworzyli 
drogę dla metafizyków niemieckich. Pobra- 
tymstwo dwóch narodów nie podlega wąt­
pliwości. Nigdy, jak w  jednym tak i w  dru­
gim , dzieła umysłu nie służyły za wyłączną 
zabawę ludzi możnych i przydwornych: na-



tchnienie gminne i narodowe panowało nad 
wym ową, łilozołiją, po czyją. Naśladowanie 
ducha rzymskiego na ziemi tęutońskićj i na 
wyspach brytańskich nic mogło otrzymać' jak 
tylko przcękodnc powodzenie. Tc kwiaty 
kłyskotue lecz sztuczne, jakie muzy Auzonii 
i Francyi zbierały na grobach W irgilego i 
Teokryta, nie mogły kwitnąć i bujać w sta­
rodawnej dziedzinie Germanów, Niemcy 
przez czas długi posuwały aż do grubej po* 
spolitości ten charakter, surowej prostoty i 
gminny, swej literatury. Rozdrobienie kra­
j u ,  podział tych rozrzuconych narodowości, 
brak wspólnego śrzodka, nieprzyjaźni jaw ne 
lub skryte pomiędzy Szwabami, Saxonami, 
Bawaram i, Prusakam i, przez czas długi 
wstrzymywały postępy, nie umysłu w Niem­
czech, lecz płodów w  literaturze i w  sztu­
kach, Podczas tego, kiedy jeszcze wymowa 
zaledwo się w lekła, a poezyja czołgała się, 
uczeni przyjęli język łaciński jak rodzinny 5 
a ta wada kultury utrzymy wała albo raczej 
zwiększała, bardziej jeszcze, upośledzenie li­
teratury narodowej.



L u t e r  ów mnich straszliw y, zarazem  oba­
lił w ładzę papiezką i ty ran iją  języha łaciń­
skiego. On się obracał do lu d u , potrzeba 
mu więc było języka pospolitego. On utw o­
rzy ł w ym ow ę niem iecką, zaprow adził p a - ' 
now anie dyalektu saxoiiskicgo i nie popra- 
w ując pospolitości ję z y k a , k tóry  by ł potę­
żnym  orężem w  jego ręk ach , nadał mu 
m oc, z ap a ł, pociągającą siłę, na których mu 
schodziło. «Mów zaw sze do ludu,» pisał on 
do jednego opovviadacza ze sw ych p rzy ja ­
c ió ł, unie dawaj żadnego baczenia na ludzi 
m ożnych i ośw ieconych, uderzaj dusze po­
spolite , duszę w ybrane pociągniesz za sobą.u 
Zaw ziętość sporów  którą siła jego  myśli i 
Woli uśm ierzyła, nie zdoław szy zniszczyć 
zupełnie, odnow iła się na jego  grobie wr spo­
sób w ięcej cierpki i daleko gw ałtow niejszy, 
aniżeli kiedykolwiek, a języ k  łaciński służył 
je j za organ. P rzeto  i literatura niemiecka 
odpadła w krótce w  stan pogardy i poniże­
nia, z którego nie dźw ignęła się aż w  ośmna- 
stym  wieku.

W  w iekach śrzcdu ich , kiedy książęta i
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wojownicy niemieccy powtarzali na lirze na­
rodowej, której łagodzili dźwięki, natchnie­
nie bohatyrskie, zalotne, rycerskie trubadu­
rów  prowensalskich, ich poezyja była cał­
kiem gminną, ona wynikała z rycerskości 
chrześcijańskiej, brała pochop i podnietę w y­
raźnie z tych idei, jakich wiara katolicka 
rzuciła nasiona, które pod je j wpływem za­
kwitły po całej Europie i stały się wspólną 
własnością wszystkich chrześcijan. W ykw in­
tna nawet ozdobność i wryszukanie, jakie 
można zarzucać Minnesingeróm szwabskim, 
równie jak południowym opiewaczóm miło­
ści, są tylko naturaluem rozwinięciem sym­
bolów chrześcijańskich, zbytkiem i najwyż­
szym stopniem wybujałości myśli katolickiej. 
Tym  sposobem roztoczyły się pod arkada­
mi katedr, gdzie się zgromadzały massy lu- 
du, tysiące ozdób fantastycznych i wymyśl- 
nych 5 ich obfitość nic bynajmniej nie ujmo­
wała prostocie ogółu, i te nieskończone 
szczegóły są jeszcze przedmiotem podziwie- 
nia dla naszej epoki bez wiary. Wojowmik, 
szlachcic wysokiego rodu, suzcrcu należał
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do ludu gdy się staw ał poetą, ja k  cesarz czy­
nił się rów nym  w ieśniakow i, gdy zostaw ał 
mnichem. H e n r y k  książę w rocław ski i bie­
dny Z yd  S i i s s k i n d t  byli braćm i ay poezyi.

Blask ten rycerski poezyi gm innej zaja­
śniał ja k  kw iat prom ienistej barw y , lecz 
Avkrotee począł słabnąć i mierzelmąć. Nic 
pozostało nic Avięcćj muzie niemieckiej nad 
pospolitą grubość zm ieszaną z peAYną mecha­
niczną regularnością , którą p rzez podanie 
otrzym ała od sztuki złożonej rymÓAY pro- 
AYensalskich. W ielce je s t ciekaAva epoka tej 
poezyi m ieszczańskiej, ay której rzem ieślnicy 
i ludzie klass niższych, AYziąAYszy się do rze­
miosła poety, AYykonyAYali je  z m ateryalną 
dokładnością, cierpliw ością w ytrzym ałą na 
w szelkie próby , bez najm niejszego ognia i 
zapału. Nie było ju ż  Avięcćj trubadurów  
Av N iem czech, których AYyobrażali szeAvcy, 
s to la rze , m ularze. Każde stOAvarzyszenie się 
rzem ieślników  rzucało ay dzień św ięty nie­
dzieli m ło t, topór lub p i łę ,  i przem ieniało 
się a v  akadcmiją liryczną. Szło dla tyeb po ­
czciwych ludzi nie o natchnienie i duch poe-



tycki, lecz o rymy dokładnie dobrane, o mia­
ry  doskonale spadkowane, o złożenie mniej 
lub więcej dziwaczne, lecz zawsze niewol­
nicze rozmaitych rytmów. W assalc i wie­
śniacy przyzwyczajeni do niewolniczej ści­
słości prac mechanicznych, uczynili z poezyi 
wassalkę i źehraczkę, która zupełnie poni­
żona i podległa ślepej krytyce, mierzyła, swe 
ody i śpiewy miłośnc, jak  szewc skórę, cieśla 
swe drzew o, krawiec sukno.

T a praca mechaniczna zastosowana do 
tego, co umysł ma najswobodniejszego, wy­
dala skutki równie liczne, jak  liche i polito­
wania godne. Jednakże lud powziął pewną 
żądzę uczenia się , pozyskał pewien stopień 
rozwinięcia swych zdolności, a nade wszystko 
przywyknieuie płodne w skutki i godne po- 
dziwienia, przypisywania zajęciom się umy­
słowym wyższości nad ręczną pracą. W  tein 
właśnie było wielkie skierowanie się ku re­
ligijnej rcwolucyi, jaką L u t e r  miał spraw ie; 
jeżeli zabory poezyi były rzadkie i niewiel­
kiej w agi, bogactwa myśli pówiększały się, 
czynność jej podnosiła s ię , i grunt tak pra-
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cowicie przygotowany stal się zdolnym do 
przyjęcia wszystkich nasion literatury silnej, 
w ielkiej, oryginalnej.

Po pierwszej epoce Minnesingeróiu, po 
drugiej epoce poetów rzemieślników, nastą- 

.piła era poezyi relig ijnej, poważniejszej i 
głębszej jak pierw sza, wrznioślejszćj i swo­
bodniejszej niżeli druga, i której śpiewy 
zbyt często z piętnem grubości i rdzą ze­
szpecone, zostawiły nam atoli kilka pięknych 
ułamków. Szczera wiara oddycha w tych 
poezyjach, a wady, jakie w nich dostrzegać 
m ożna, są okupione przez dwa szacowne 
przymioty, energiją i prostotę.

W pośrzód tych rewolucyj język niemie­
cki stał się giętkim , z przyrodzonem boga­
ctwem począł łączyć niejakąś wytworność 
i czystość. Ścierania się myśli i interessów, 
zwiększyły jego obfitość i dostatki. P ię­
kność utworów greckich i rzymskich staro­
żytnych, wzbudziła płonne żądze nieszczę­
śliwego naśladownictwa. Nowe to dążenie 
które zgotowało epokę klassyczną, nie mogło 
wydadź swych owoców aż po pokoju west-
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falskim, kiedy szczęk oręża przestał się 
rozlegać, i kiedy przychylniejsze wcząsy 
sprzyjały skłonności do spokojniejszych za­
trudnień. Chciano nadadź umysłowi i zdol­
nościom niemieckim odcienie wytwornośei 
rzymskiej i greckiej $ usiłowanie trudne, bez­
owocne, które wszelako winno się było 
przyłożyć do udoskonalenia cywilizacyi u- 
mysłowej' Niemiec.

W  Szląsku, w krainie, którą niedawna 
wojna oszczędziła, nowa ta muza zrodzona 
ze dwu sprzecznych pierwiastków, znalazła 
pierwszą swą kolebkę. Człowiek nie mający 
natchnieńia, który atoli wiele podróżował , i 
którego umysł ukształcił się na wzór fran- 
cuzko-łaciński, uniwersytetów fraheuzkieli i 
włoskich, O p it  z był założycielem szkoły 
klassyeznćj niemieckiej 5 styl jego dydakty­
czny, przysada w  ozdobności, amplilifcacye 
retoryczne, ozdobione przezeń tytułem Od 
i Dytyrrambów, znalazły wielu wielbicieli. 
Za Marcinem O p i t z e i n  (który był sekreta­
rzem króla polskiego, W ł a d y s ł a w a  IV, 
a urodził się. w Bunzlau w 1597 roku), poszli

<i\
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Andrzej G r y p l i i u s ,  Symon D a cIi, Andrzej 
T  s c h e r n  in  g ,  Robert R o h c r t h i n ,  Hen­
ryk A l b e r t ,  Krzysztof H o  m b  e r g  i A n ­
drzej S c u l t  e t ,  wszyscy pisarze moralni, 
dobrzy obywatele, najlepsi ojcowie familij, 
lecz najgorsi poeci.

Pierw sza  ta szkoła szląska, która nie w y­
dała jak  jednego tylko człowieka praw dzi­
wie uwagi godnego, F l e m m i n g a ,  była po­
czątkiem innej szkoły,której dwaj przywodźcy 
H o f f m a n n s w a l d a u  i G a s p  a r  y . Lo- 
t l i e n s t e i i i ,  usiłowali wprowadzić do poczyi 
niemieckiej nieużyteczną i kwiecistą zbylho- 
wność concelfow  włoskich. Gruntowrna nauka 
i rzeczywista zasługa tych obu m ężów , nie 
mogły udzielić nieco życia, ani zapewnić 
w  przyszłości powodzeń temu śmiesznemu 
przedsięwzięciu. Kilku pisarzów prostszych, 
lecz również pozbawionych genjuszu , po­
wstawało przeciwko reformatorom koncctli- 
stóm. G u n  tli e r ,  C a n i t z ,  W e r  n i c h  e n ,  
swą rym owaną p rozą , starali się oprzeć zi­
mnym niedorzecznościom swycli przeciwni­
ków. .Pomiędzy nędznem ubóztwem jednych
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i fałszywym  blaskiem jak im  się drudzy zdo­
b ili, w ybór dla muzy był trudny i ona za­
rów no je  odrzuciła.

O d naśladow ania łacińskiego, do naśla­
dow nictw a w łoskiego, od tego ostatniego do 
naśladow ania francusk iego , nie w iele było 
przedziału . Szał stylu francuzkiego opano­
w ał, w krótce, cale N iem cy; prostoduszność 
i pow aga narodow a, ociężale przedrzyźnialy 
płoche w dzięczenie się m arkizów . P anow a­
nie m adrygału rozpostarło  się nad brzegam i 
M enu i Sprei; język  niem iecki zepsuł się 
pod ręką kilku niefortunnych now atorów . 
M ałpowano niezgrabnie lekkość i w ytw or- 
nośe. G o t t s c h e d  urodzony w  roku 1700, 
professor uniw ersytetu lipskiego, w inien był 
sw ą zaw ołaną AYziętośe zapałow i i stałości, 
z jakióm i służył i posuw ał to poruszenie. 
W szystko  co nic było franeuzkiem , obracało 
się w  niw ecz, dotknięte jego klątw ą. W y ­
pow iedział on zaw ziętą w ojnę  P o l i s  z i n e -  
l o w i ,  poniew aż P o ł i s z i n e l  był w łoskim ; 
dem ostenesowskie jego deklamacye przeciw  
teatrow i berlińskiem u, gdzie sław ny śmieszek

fi1
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garbaty swobodnie się popisywał ze swcmi 
farsam i, są jednym  z najciekawszych po­
mników krytyki literackiej. Szkoła włoska 
i szkoła kłassyczna w ydawały się mu zaró­
wno zasługującćmi na potępienie : nie zakła­
dał on sobie jak  tylko jeden wzór, wierszo­
wanie francuzkie. Krytyk bez w ew nętrzne­
go ducha poczyi, nie widział w  sztuce, jak  
tylko rzecz m atcryalną; rzemiosło cierpli­
wości. Jego napady wymierzone przeciw  
złemu smakowi concetti, były słuszne i 
użyteczne; łecz jego ideał poetycki nie 
wznosił się wyżej nad poprawność slyłu i 
czystość wyrażenia.

P ierw sza  iskra prawdziwej reformy w po- 
ezyi niemieckiej w inna  była zabłysnąć w  kra­
j u ,  gdzie natura nigdy nie przestawała bydź 
przedmiotem czci i ho łdu ; tak ona tam uka­
zywała się wielką, rozmaitą, potężną, w znio­
słą. A ż  do ośmnastego wieku poczya nie­
miecka była w  n iem ow lęctw ie , słabnąc 
w  więzach szkolnej przysady. Dwaj Szw aj­
carowie B o d i n e r  i B r c i t i n g e r ,  obaj uro­
dzeni w  Z u r ich ,  pierwszy w  r. 1(598, drugi 

P o c z e t  now y .  t t .  1 2 .  2
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W 1701, obudzili uczucie piękności przyro­
dzonych i żądzę wyrażania ich ze świeżym 
w dzięk iem , czystością, z mocą. Moralność 
szwajcarska, przepisująca prawidła w  ich 
pos tępow aniu , i panująca w ich duszy, za­
ję ła  wiele miejsca w  hodexie poetycznym, 
przez nich skreślonym. Nic znali oni pra­
w dziwego celu poczyi, którą uważali za 
organ i tłumacza w iary  religijnej i cnót do­
mowych. Poeci angielscy przedstawiali im 
szlachetne przykłady poczyi m ora lne j , i 
w  arcydziełach S p c n e e r ’a ,  G r a y ’a ,  M il -  
t o n ’a ,  C o l i i n s ’a ,  czerpali now e natchnie­
nia. P rzerzucana od reformy do reformy, 
prowadzona od jednych  do drugich sprze­
cznych zdrożnośei, muza niemiecka nagle 
porzuciła zimną poprawność G o t t s e h c d ’a, 
aby przyjąć w ierszowanie ostro rażące, 
c iężkie , bez w dzięku , odzież grubą i nie­
kształtną myśli uajmoralniejszyeh. Nowi ci 
reformatorowic odrzucali r y m , nic inaczej 
przypuszczali namiętność, jak  uważając ją  
za niebezpieczną, i śpieszyli j ą  przynieść 
w  ofierze na ołtarzu moralności; gardzili



oni pięknością formy, tak istotną dla wszy­
stkich sztuk. Stronnictwo G o t t s e h c  d’a 
długo się opierało, i było zwyciężone; lecz 
szkoła B o d m c r ’a nic mogła sol)ic obiecy­
wać długiego zawodu. W krótce  szkoła ekle­
ktyczna , zbierając w  rozmaitych dążeniach, 
o htórycheśiny m ów ili ,  wszystkie żywioły 
przyszłości i siły, jakie się mogły dzielnic 
przyłożyć do odbudowania pod względem 
literatury, nadała now y silny popęd umy­
słowi niemieckiemu. T ry u m f  poczyi nie­
mieckiej nic poczyna się jak  od tej epoki.

Jes t  to epoka K l o p s  to  e k ’a ,  ( f e l l  e r- 
t ’ a ,  M e n  d e l s  s o h n ’a ,  G l e j m ’a ,  II z’a i 
H a g e d o r n ’a. Ona obejmuje przeciąg cały 
czasu, między lalami 1721 i 1765 r . ; ona 
je s t  zarazem m oralną, jak  szkoła B o d m c ­
r ’a ,  ze czcią szanującą starożytność klassy- 
ezną , miłującą popraw ność , jak literatura 
łrancuzka, i przejętą uczuciem religijnem. 
Ona się szczyci dwóma wiclkićmi imionami 
H a l l c r ’a i K l o p s t o c k ’a. Około mężów 
znamienitych, których przywiedliśmy na­
zwiska, uszykowali się w  gromadę G ra -
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m e r ,  E l b e r t ,  G a e r t n e r ,  G c l l c r t ,  Gi- 
s e c k ,  K a c s t n e r ,  R a b c n c r ,  S c h m i d t ,  
G o e t z ,  L a n g e ,  P y r a ,  R a i n i e r ,  K l c i s t ,  
S u l z e r .  Schodzi na oryginalności po czę­
ści ich p ło dom, a nawet  w  M essijadzie 
K l o p s  t o c k ’a , j est  j eszcze oziębłość i jc- 
dnotonność. Następny okres zajaśniał ży­
wszym blaskiem. Od 1705 do 1800 roku 
widnokrąg poetyczny rozszerzył  się i dla 
l i teratury niemieckiej nastał jej  wiek zloty.

L e s s i n g -  rzucił  posady tej wzniosłej  
k ry tyki ,  której Niemcy w  późniejszym cza­
sie w inny  były tak świetną sławę.  W i e -  
l a n d ,  umysł  giętki ,  biegły,  obdarzony 
zdolnością rychłego pojmowania wszystkie­
g o ,  wprowadzi ł  zarazem naśladowanie A- 
r i o s t a  i uwielbianie S z e k s p i r a .  Znano 
całą wartość prostoty,  natury i namiętno­
śc i;  może nawet  B i i r g c r ,  H o e l t y ,  obaj 
S t o l b c r g o w i e ,  Y o s s ,  składający tal; na­
zwane  zgromadzenie Getyngeńskie, za da­
leko posuwali  trącącą wyszukanością na iw­
ność. Mimo to jednak wkrótce ukazały się 
na niebie poezyi  dwie gwiazdy,  jakie miały



zaćmić w szystkie inne spółzaw odniczc, a 
których nikt jeszcze klaskiem nie przeszedł, 
G o e t h e  i S c h i l l e r .  Uczniem ich były 
całe Niem cy, które dotąd jeszcze żyją pod 
ich praw em . O dosobniony, jed y n y , lecz 
jaśniejący dziw aczną św iatłością , ukazał się 
g en ju sz , którego wielkość i w ady, staw ią 
w yżćj pochw ał i niżej nagany, p o e ta , który 
nie pisat ja k  tylko p ro z ą , tajem niczy i 
w zniosły  tw órca dzieł n iekształtnych , Jan  
P aw eł F ryderyk R y  e b t e r .  On zdziw ił 
św iat um ysłow y nie w yw ierając nań w p ły ­
w u ,  tak mało. m iał podobieństw a ze w szy- 
stkiem  oo is tn ia ło , ze w szystkićm  co myśli 
łub pisze.

P o  żniw ie oblitem , którego cała Europa 
znała szczęśliw e w ypadk i, now a rew olucya 
zaszła w  literaturze i w  poczyi niemieckiej. 
Za pclnćm  zapału i mocy uniesieniem  S z y ł -  
l e r a ,  za jego  idealnośeią m oralną , co ubó­
stw iała człowieka przez ćw iczenie się w  cno­
cie i pośw ięcenie siebie sam ego, zaduchem  
panteistycznym  G o c t h c ’g o ,  który naginał 
się do w szystkich fo rm , stosow ał się do
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w szelkich p rzeobrażeń , (h raj bracia , śmiali 
now ato row ie , w yprow adzili w  następstw ie 
jak  żrzódh; na lchu icn ia , symbolizm chrze­
śc ijańsk i, rom anse w ieków śrzednich , w iarę 
katolicką i je j żarliw ości m istyczne. A u­
gust i F ryderyk  S c h l e g e l ’o w io ,  łącznie 
z Panią S ta  iii , usiłow ali w szczepić w  drze­
w o tentońskie gałęzie tej w cgctacyi staro­
żytnej i n o w e j; im sprzyjały  okoliczności 
i ta w ielka w alka przeciw  B o n a p a r t  e, 
która znow u przyw iodła Niemców do w szy­
stkich w yobrażeń w ojny , heroizm u i zbroj­
nego zw iązk u , jak ie  przcm agaly w  p rze­
ciągu w ieków  śrzednich, T i e c k  w tórzy ł 
dwóm braciom , i w pływ  m istyczny tycli 
tro jga  lu d z i, chociaż zm niejszył się stopnia­
m i, nic zupełnie atoli zniknął. Jeżeli nowe 
dążenie daje się postrzegać w  Niemczech, 
ono je s t skierow ane ku m aterjalizm ow i m y­
ś l i ,  ku je j zmysłowemu w yrażen iu ; w sze­
lako odcieniowanie jego  w łaściw ą cechą, nic 
je s t  jeszcze tak p o tężn e , ruch jego  nie je s t 
dotyla stanow czo oznaczonym , iżbyśm y o- 
smieląli się przepow iadać przyszłe losy i



rzeczyw iste d ziałan ie, jaliic są dlań p rze­
znaczone.

P o  tym  krótkim , bystro skreślonym  ry­
sie przemian p oezy i n iem ieck iej, starajmy 
się  oznaczyć w zg lęd n e m iejsce ta len tów , 
jakie jaśn iały  w  przeciągu w ieku d ziew ię­
tn a steg o : k lassylikaeya, która n ic jed n ę
przedstaw ia trudność dla sum iennego roz- 
bieracza. W id zie liśm y jaka je st  liczba i  
rozm aitość pobocznych potoków , sp ływ ają­
cych i pochłaniających się  w  tym oceanie  
poetycznym . Aa granicach dwóch w iek ów  
ukazuje się  w ie le  innych talentów  znam ie­
nitych , które odebrały w p ły w  i jakby od- 
hlysl; szkół poprzedzających: tahiemi są: 
V o s s ,  B  ii r g  c r , S c  li u b a r t ,  których  
d z ie ła , aczkolw iek skażone w ad am i, nie  
będą oddane zapom nieniu. W zruszen ia  
szczere i silne w  nich oddychają: S c u in e ,  
M ii l l e r  m alarz, M a 11 Ii i  s o n i S a 1 i s , 
w in n i bydź odniesieni do gromady p oetów , 
któryeheśm y w y lic z y li ,  a której także T i e d -  
g e  część stanow i. M a t t h i s  011 i S a l i s  
należą do lej szkoły sentym entalnej, manier-
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nej , rozbiorezej , szczegółowej, którą mi­
łość natury, opowiadana przez R o u s s e a u ,  
opiewana przez T o m p s o n a ,  i którą duch 
familijny, wprowadzony w modę przez ro­
manse angielskie, nowćin podniesieniem 
przywiodły do życia w Niemczech.

M u l l e r  i S c u i n e ,  więcej oryginalni i 
bardziej niezupełni, wiedli życie dziwa­
czne, którego przygody i nicporządność 
wielce zaszkodziły rozwinięciu się rzeczy­
wistego talentu. Przeciwności ścigały S eu- 
m e 5 urodzony w roku 17G3 w Saxonii, od­
bywszy swe nauki teologiczne, udał się do 
Francyi. Lecz nim zdążył do Paryża, wpadł 
w  ręce kilku werbowników w H essyi, któ- 
rzy go morzem wyprawili do Ameryki. Po 
powrocie tenże przypadek znowu go spo­
tkał. Zw yczaj, jakiego się trzym ał, podró­
żowania pieszo, wystawiał go na podobne 
niebezpieczeństwa, często się przytrafiające 
w  owych czasach. Sprawcami wtórego po­
rwania byli Prussacy. W ykupiony przez 
uczciwego mieszczanina , który się ulitował 
nad jego położeniem, S e n n i e  zoslal po-
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rocznikiem w służbie wojennej Rossyjskićj, 
i szczególna protekcya Cesarzowej K a t a r z y n y  

H , czyniła mu nadzieję pomyślniejszej przy­
szłości , Kiedy śmierć tćj M onarchini, oba- 
liła jego widoki szczęścia. Powrócił on do 
L ipska, czytywał korrckty w jednej dru­
karni , wykładał łekeye publiczne przez czas 
niejaki i umarł ubogim w  1810 r. Cierpka 
mizantropija oddycha w  jego poezyach na­
m iętnych, częstokroć pod względem uczucia 
i wyrażenia podziwienia godnych. W sze­
lako z dzieł jego , najwięcej zasługujące na 
uwagę i najinteresowniejsze są: Ilistorja  
mego tycia  (Mciii Leben) i Przechadzka do 
S yra k u z , opis podróży, odbytej pieszo przez 
Sycyliją. Los zawsze był nieprzychylnym 
S e u m e ,  który zasługuje na większą sławę, 
aniżeli jaką zyskał nawet po śmierci.

M a t t h i s o n ,  z którego nowsze szkoły 
ostro szydziły, jest poelą sentymentalnym, 
często wpadającym w przesadę, którego 
wziętość i sława nad miarę wywyższane za 
życia, zbyt też nizko pomiatane były po 
jego śmierci. Kobiety i osoby przydworne
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w zięty go pod sw e orędow nictw o. K rytv- 
cy, u czen i, reform alorow ic, skazali go na 
zapom nienie. N iesprawiedliwość często się 
przytrafiająca, nieszczęście, do liiórego w inni 
bydź przygotow ani pisarze będący w  mo­
dzie. L ira  jego je s t jakby  z konchy perło­
w ej i złota 5 strony wydające dźw ięki pod 
jego  palcam i, są z jedw abiu . Śpiewa on 
tylko pam iątk i, sm utne zadum anie, czułość. 
Ma w icie w dzięku , mało podnioślejszego 
lo tu , w ew nętrznej mocy ducha, mało ognia; 
lecz delikatność w yrachow aną, w ierszow anie 
w ypracow ane z w yszukanością, jaka często 
n ie przypuszcza n a tu ra ln o śc i; s łow em , po­
siada w szystkie przym ioty  i w ady D o r a  t a  
niem ieckiego. Nic dziw niejszego nad tę  za­
lo tną m clancholiją , tę  czułość trefną i zdo­
b io n ą , boleść, co staje do rysow an ia  i żąda, 
abY się je j podziw iano. M a t t l i i s o n  zbyt 
długo przczy ł W pałacach; n ie je d n a  anegdota 
św iadczy o w p ły w ie , ja k i.s ta n  dw oraka nań  
w y w a rł, o p rzew ad ze, jaką  ten by t sz tu ­
czny m iał nad jego  um ysłem , i o niedo­
rzecznym  h o łd z ie , do jakiego czuł się obo-
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wiązanym względem panójw ziemskich. W il­
helm M i i l l c r ,  jeden z jego przyjaciół, udał 
się do Sztutgardu, aby się z nim widzieć; 
był 011 wówczas bibliotekarzem ksiąźęcia 
dziedzicznego wirtembergskiego. «Jest to, 
mówił M a t t h i s  on  do Mii I ł e r a ,  książę 
największych nadziei,» i przez pół godziny 
rozpowiadał swemu przyjacielowi o przy­
miotach i cnotach, jakie posiadał młody Jego 
W ysokość. «W jakim jest wieku książę ?» 
zapytał M i i l l e r — «Ma cokolwiek więcej 
nad lat cztery,» odpowiedział M a t th i s o n ,  
bez najmniejszego zmięszania się. Zresztą 
surowy względem swych spółbraci w poc- 
zyi i zawsze zostający pod opieką książąt, 
musiał uledz natarczywościóm nieubłaganej 
krytyki, której wyrok potomność winna zła­
godzić. Co do melodyi wierszowania, wdzię­
ku szczegółów i czystości stylu, M a t th i s o n  
nie ustępuje żadnemu poecie.

S a l is zbliża się do swego przyjaciela 
M a t th i s o n ’a. Nie mając tyle blasku i po­
prawności, on się odznacza naturalnością 
i prawdą, jakie zasługują na pochwałę. Nie-
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które z jego pieśni nie nic straciły na swej 
popularn ości.

Fryderyk M u l l e r  i T i c d g e , są prawic 
zupełnie tak dzisiaj zapomnicni, jak  Mat -  
t ł i i s o n  i S a l i s ;  zapomnienie niesprawie­
dliwe. Szeregi zastępu poetów tak są zem- 
knione, iz trudno pamięcią zatrzymać na­
zwiska wszystkich walczących. Fryderyk 
M u l l e r ,  przezwany m alarzem , urodzony 
w roltu 1750 w  K reuznach, począł swój za­
w ód , iż pozyskał dość głośną wziętość jak 
rysownik i sztycharz. Charakteru dziwa­
cznego, ponury, wydany na łup wszystkich 
wymyślnych żądań imaginacyi w stanic cho- 
robnyin, zaszkodził swym powodzeniom, a 
naw et nadpsuł talent; po długim pobycie 
w  Rzym ie, omierził malarstwo i całkiem się 
poświęcił poczyi. Nie braknie mu podnie­
sienia ducha, imaginacyi, wytrzymałej ży­
wości, wielkości; zbyt często bierze on cu­
dacką dziwność za now'ość, nicpoczesną gru­
bość za siłę i nizką pospolitość za prostotę. 
Niektóre z jego śpiewów, między innemi 
Poietjnatiie żołnierza, a nade wszystko jego
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idylle Ulrylc de Coscheim, postrzycjanie runa  
owczeyo i dzień orzechów , są podziw icma 
godne. Z  prostotą V o s s ’a łączy 011 więcej 
w ew nętrznego ducha, uniesienia i rzeczy- 
w istszc uczucie poetyckie. On także napi­
sał F au sta . T a  apoteoza i nieskończone 
udręczenia n a u k i, to metafizyczne i głębo­
kiego znaczenia podan ie , zyskały w  Niem­
czech w ielkie pow odzenie. W a g n e r ,  
K l i n g e r ,  G d t h c ,  M u l l e r ,  kolejno je  
obierali za przedm iot swych poezyj.

T i  e d g e ,  dotąd jeszcze żyjący, który 
przed  nicw iclą lat w ydał szczególniejszy 
poemat (Ż ycie  je s t ja k  ja r m a r k ) , należy do 
dawnej szkoły; zarzucają mu zim ną oschłość, 
ton dydaktyczny, popraw ność zbyt ciągłe 
utrzym aną. Lecz znajdziesz czystość szcze­
r ą ,  s i lę , m oralność, czułość w  jego  ry ­
mach , które przeżyją tyle innych utw orów , 
jakim  się podziw iają. M ożnahy go przyró­
w nyw ać do angielskiego A k e n s i d e ;  sub­
telność w yw odów  niekiedy m ięsza się 
z w dziękiem  naiw nym  i głębokim jego  poe- 
zyi. N igdy m alowne w ydanie nam iętności,
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nic pociąga go za granice, jakie moralista 
winien jest przestrzegać. W swej Uranii, 
opiewa on B o g a , swobodę, duszę ludzką; 
clegija jego na bitwę pod KuncrsdorlF, jest 
arcydziełem. Urodzony w roku 1752 koło 
Magdeburga, przez czas długi był nauczy­
cielem w  domach niektórych możnych fami- 
lij. Towarzyszył w podróżach znanej Elizie 
von der Re c h e ,  której od tego czasu nie 
opuścił. Ona gościnnie go w Dreźnie przy­
ję ła , dając pomieszkanie we własnym domu, 
i przed swą śmiercią, przez oddzielne za- 
warowanic postanowiła, aby zwykły porzą­
dek, w  domu jej zaprowadzony, nic był 
zmieniany, dopokąd żyć będzie T i e d g e  jej 
przyjaciel, aby dni na przyjmowanie gości 
były tez same, iżby 011 i dalej jak przed­
tem się działo, zapraszał znajomych i dawał 
posłuchanie młodym literatom, pozbawionym 
wszelkiej pomocy. Rozczulające zaparo­
wanie, które w  niczem nie było naruszone.

* > 7

i dotąd jeszcze żyje T i e d g e  u Elizy von 
der R c c h c ,  otoczony względami i publi­
cznym szacunkiem.
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Historja literatury prawie całkiem zapo­
mniała o nazwisku człowieka, który przez 
nieudaną szczerość i zapał swycli natchnień, 
był poprzednikiem i jakby  przesłanemu 
S e l i i l l c r ’a ,  G o e t h e ,  U h l a n d ’a ;  muzyk 
i poeta ,  obdarzony gcnjuszcm , nieszczęśli­
wszy od T a s s a  i D a n t e ,  ofiara sw'yeh 
namiętności, otwartości duszy, silnego p o ­
p ę d u ,  obłąkania i sza lu ,  szlachetny cha­
rak te r ,  nad którym niepodobna, aby nic 
ubo lew ać , którego ganiąc nawet uczcić po­
trzeba ehliibnćm wspomnieniem. Cbrystyan 
Fryderyk  Daniel S c l i u b a r t ,  urodzony 20 
Marca r. 1739 w  Obcrshcim, w  hrabstwie 
limpnrskićm w  Szwabii,  z młodych lat od­
dał się pilnym naukom, gustom w  literatu­
rze więcej ży w y m , niżeli porządnie obmy­
ślanym, gwałtownej namiętności do muzyki 
i życia najnicporządniejszego. Na przemia- 
ny organista , domowy dozorca, nauczyciel 
szkoły, jako dający lckcye muzyki, wice­
dyrektor muzyki w  tea trze ,  oddany zaba­
wom św ia ta ,  lub duchowny, ju ż  w  sukni 
czarnej księdza, ju ż  w  barwie możnego
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szlachcica, układa on śpiew y relig ijne, któ­
rych piękność wieczne iin życie zapew nia, 
oddaje się w ym yślnej żądzy, jak ą  pow ziął 
ku kobiecie podejrzanej czystości obycza­
jó w , usycha w  więzieniu , w ypuszcza satyry 
w ierszem  i prozą przeciw  urzędnikom  ad­
m inistracyjnym  miasta niem ieckiego; ucieka 
ze czterem a groszam i w  k ieszeni, oddaje 
ostatnie cztery  grosze ubog iem u, i żyje 
albo raczej zw olna gasnąc um iera na w iel­
kich drogach. N ieszczęśliw y S c  h u  b a r t !  
co za b y t , ile błędów , niew czesnych żalów, 
co za sm utna nagroda pięknego ta len tu . Za­
ją ł  się on redakcyą sw ojej K ronik i niem ie­
ck ie j, śmiałego dzienn ika , w  którym  w y­
szydza! Jezu itów , m ożnych u św ia ta , au­
to ró w ; w szystkie te szyderstw a , pocho­
dzące z m yśli, w  zacnej duszy poczę­
te j > I>jly skierow ane przeciw  w ystępkom  
i zdrożnościóm . Lecz tak nierozinyślnc na­
ta rczy w o śc i, w trąciły  go do okrutnego 
w ięzienia przez lat d z iew ięć , do opłaka­
nego ustro n ia , jakiego S e h u h a r t  sam na­
pisał h is to rją , i w  którem  011 ułożył po



większej części swe najczulsze liymny re ­
lig ijne.

K iedy nadeszła chw ila oswobodzenia tak 
niecierpliw ie oczekiw ana, S e h  u b a r t ,  któ­
remu spółrodaey acz zapoźno poczęli odda­
w ać w inny  szacunek , w rócił na łono fami­
lii i doznał pociechy od swej zony, której 
c n o ta , w ierność , poddanie się losowi i 
m ęztw o , zasługują na tyle pochwał. Lecz 
szczęście i n ieszczęście, zarówno musiały 
bydź zgubne dla poety. T o  nagłe przej­
ście z bytu p rzy k reg o , przepełnionego bo­
leścią i cierpieniem do życia zbytkowego i 
roskoszy, w net go dobiło. Zaledwo on 
p rzeży ł w ypuszczenie sw e na wolność. Jak  
m uzyk zostaw ił on w' hisloryi sztuk nie­
mieckich chlubną pam iątkę. Pieśń jego K ra ­
w iec, jego  Ź y tl błąkający s ię , śpiew y szw ab- 
sk ie , hym ny re lig ijn e , jak ie  Niemcy dotąd 
jeszcze śpiew ają po kościołach, przez sw ą 
szczerą naiw ność i s iłę , przygotow ały erę 
now ej poezy i, która za sw ych królów  i 
p rzew odników  uznaje G o e t h e  i S z y l l e r a .

Jan  H enryk V o s s  w yw arł także na sw ą 
P o cze t n o w y . N .  1 2 .  3
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ojczyznę w pływ  najdzielniejszy i bezpośrze- 
dni. Ukazał on Niemcom prawdziwe zaso­
by ich prozodyi. Jeżeli poezja w e właści- 
wem znaczeniu obcą dlań była, przynaj­
mniej znał on z gruntu architekturę (jeżeli 
się nam godzi użyć tego śmiałego wyraże­
nia) wierszowania niemieckiego. Nie było 
przed jego czasy liexametru niemieckiego. 
Sam G o e t h e  brał naukę od tego godnego 
uwagi m ęża, znamienitego filologa, głębo­
kiego erudyta, i który mężnie Wytrzymał 
długą walkę przeciw  opinijom katolickim, 
jakich odradzanie się przestraszało prote­
stantyzm niemiecki. Urodzony w Meklem­
burgu w  1751, umarł w  Heidelbergu w r. 
1826. Tłumaczenia jego I ł c z y o d a  i H o ­
m e r a  są nicoszacowane przez naiwność, 
prostotę, moc. Nic im zarzucać nie ino- 
zna, prócz twardości i szorstkości wierszo­
wania. Zbyt daleko posunął w  swćin na- 
śładowaniu Horacego ,  ów sposób tłumacze­
nia (ściśle mówiąc śmiały, lecz często nie­
wierny i niezgodny z duchem języka nie­
mieckiego) 5 system at, jakiego się trzymał i



35

bronił. Daleko gorzej jeszcze p o sz ło , kiedy 
próbow ał przekładu S z e k s p i r a  i kusił się 
w alczyć bez najm niejszego powodzenia z o- 
budw om a S z l c g ł a m i ,  straszłiwrymi prze­
ciw nikam i. P rzeniósł on do swego tłum a­
czenia nie p iękności, lecz dziwaczności 
o ryg inału , silniej rażące w  swem przeobra­
żeniu , które stały  się niezrozum iałem i w  ob­
cym języku.

Jeżeli genjusz S z e k s p i r a  mógłby bydź 
na szw ank narażony, V o s s  dzielnie się 
przyczyniłby do śponiewierzCńia go w  Niem­
czech. Lecz to p rzedsięw zięcie , w  którem  
on m iał dwóch swycli synów  za pomocni­
ków i spółpracow ników , bynajm niej nie sta­
nęło na zaw adzie, iż genjusz drainatysty 
angielskiego użyźnił dziedzinę um ysłow ą 
N iem iec. Daleko szczęśliw szym  był V o s s  
w  rodzaju  poezyi e lcg iack iej, w iejskiej, 
tchnącej naiw ną prostotą. Jego L u d w ik a  
zaw sze podobać się będzie ty m , których 
serca są czule na uczucia domowe i w zru ­
szenia n a tu ra ln e ; lecz ta prosta patetyczność, 
k tórej poezya nigdy nic p o tęp ia , nie w znosi

3 *
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się do praw dziw ej wysokości. . V o s s  oddal 
się gw ałtow nej po lem ice, skoro u jrza ł ka­
tolicyzm  podnoszący g łow ę, i gdy najbliżsi 
jego  przy jac ie le, a m iędzy innym i hrabia 
F ryderyk S t o l b c r g ,  odbiegli strony pro- 
testanctw a i jaw nie  poczęli w yznaw ać reli- 
8r'j^ Rzym sko-Katolicką. N iektórzy z no­
w ych Katolików, których naw rócenie się za­
tru ło  smutkiem starość V o s s ’a ,  pam iętają 
je szcze , jak  go w idzieli na progu jego  w iej­
skiego domu,  z rękam i w yciągnionćm i, na 
znak p rzek lęctw a, ze śnieżnem i w łosy, spa- 
dającemi na ram iona, z okiem od gniew u 
zapalonem , drżącego z gw ałtow nego obu­
rzenia s ię , i miotającego w yrzekania biblijne 
na odstępców, co się ośmielili go naw ie­
dzać. Z apew nia ją , iż hrabia S t o l b e r g  
um arł ze sm u tk u , po przeczytaniu pełnego 
żółci pisem ka, które V o s s  nań w ym ierzył.

N aw et samego S t o ł b e r g a  przyw icśdź 
należy, jako szczęśliwego jego spółzawodni- 
k a , biegłego w  w ierszow aniu , jako  autora 
ballad interessow nych i m istrzow sko od­
danych przekładów . Nie zapom nijm y także
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o H  o e l  t y ,  młodym poecie , którego ody 
oddychają elcgiacką czułością, o Jan ie  M ar­
cinie M illerze, który pisał piękne śpiew y i 
w yborny romans (S icgw art, liistorya m n i­
sza ); o L e i s e w i t z ,  autorze Juljusza  Ta- 
renckieyo porządnej tragedyi i historyi woj- 
mj trzydziestoletn iej n iew ydanej, która m u 
kosztow ała trzydzieści lat pracy, i k tórą ci­
snął w  ogień dniem przed sw ą śmiercią. 
Ballady i śpiew y gminne w ydane w  A nglii 
przez P e r c y ;  godne uw agi szczątki da­
wnego lirycznego ducha u T eu to n ó w , które 
w inny  były później obudzić genjusz W  a 1- 
t e r - S k o t t a  i dadź początek całej now oży­
tnej poczyi angielskiej, były wspólnem  źrzó- 
d łem , z którego niemieccy p isarze śpiew ów  
czerpali swe natchnienia.

Najpowszechniej w zięty , najw ięcej m ają­
cy dzielności i najw iększy zpoiniędzy w szy­
stk ich , B u r g e r ,  człowiek genjalny, o trzy­
mał w  podziale w szystkie nieszczęścia, ja - 
kiemi przeznaczenie jak  przez igraszkę zdaje 
się dotykać ludzi obdarzonych genjuszem . 
Biedny, dum ny przez uczucie w łasnej go-



38

dności, nam iętny, n icrostropny, na oślep 
idj|cy za gw ałtow nem i popędy, nie znał jak  
tylko n ę d z ę , tru d  uciążliw y z sil w yzuw a- 
ją c y  i p racę. U rodzony w  roku 1748 blizko 
Ą lberstad tu , um arł ze sm utku w  1794, P o ­
ślubiw szy bez skłonności, lecz także bez 
w strę tu  kobietę w ielce p rzy jem ną, rozkochał 
się w  swój szwagieroe i ta namiętność jaką 
usiłow ał s tłum ić , zniw eczyła rospaezą naj­
piękniejsze lata jego życia, ż o n a  mu umarła: 
zaślubił tę  którą kochał, lecz i ona w krótce 
poszła za sw ą siostrą do grobu. P o  kilku 
lcciecli głębokiego sm utku , odebrał od mło­
dej osoby ze Sztutgardu nazwiskiem  Elżbiety 
H a li  n list w ierszam i, w  którym  oddawała 
m u sw ą rękę, i obiedywała szczęście. P rz y ­
ją ł  on to dziw ne przełożenie, w szedł w  ślu­
bny  związek z młodą poetyssą, i po trzech 
m iesiącach małżeńskiego pożycia, zm uszony 
b y ł starać się o rozw ód. Ona go opuściła, 
została aktorką, uczyniła się głośną z nizko- 
ści zdrożnych i w yuzdanych chuci i  prze- 
ścigła najzaw ołańszych pijaków  w  całych 
Niemczech. Pew ien przyjaciel B u r g e r a ,
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napotkał ją  w  gospodzie ham burskićj usado­
w ioną za stołem z dwoma H o llcnd ram i, co 
jć j dotrzym yw ali k roku , i których ona w y­
zyw ała na bój o przepicie. D w aj przeci­
w nicy potoczyli się pod s tó ł, i ona została 
panią placu bitw y. B ićduy B u r g e r  ugo­
dzony w  serce , bez zasobów i opatrzenia i 
hańbą okryty, um arł w  niewiele czasów po 
swym  rozw odzie. Z ostaw ił on arcydzieła 
liry czn e , w  których nam iętność ukazuje się 
niekiedy pospolitą i zm ysłow ą, lecz których 
także nic można się dosyć w y dziw ić, pełnej 
ognia energii i kolorytow i mocno przejęte­
m u zapałem . Pow szechnie znany i w zięty , 
niekiedy w  gm inności przesadzający, zbyt 
w olny w  swych obrazach roskoszą nęcących, 
nie ma on czystego podniesienia i szlache­
tnej n ieskazitelności, jak ie  charakteryzują 
S z y ł l e r a .

D uch poetów  o jakich nam icniliśm y, je s t 
nadew szyslko energiczny^, oddaje i w yraża 
w zruszenie w  całej jego sile. B ardziej po­
tężny  jak  rozległy, opiewa sw ą nam iętność, 
aby je j zadosyć uczynić. Czas dopiero przy-



40
stąpić do wielkich poetów, którzy z samej 
sztuki prawdziwą cześć uczynili, i pod swe 
panowanie poddali samę namiętność.

Przedcwszystkićin pokłon G ó c tlie m u , 
ojcu i opiekunowi tej szkoły! Zdaje się , iż 
juz  wszystko o nim powiedziano, oraz, że 
sam nawet w swej autobiografii pod tytu­
łem Idealnosć i Rzeczyiuistość (Dichtung mul 
TVahrheii) ,  nic nie zostawił do przydania 
dla tycb , którzyby o nim mówić chcieli. 
Spróbujmy w niewielu śłowacb wskazać 
wpływ jego. Gcnjusz liryczny i naginający 
się do wszystkich 1‘orm , duch kosmopolity­
czny zawsze dążący do doskonałości w  sztu­
ce, on pierwszy dał Niemeóm dzieła praw ­
dziwie zupełne, płody całkowicie wykoń­
czone. Podobał on sobie poścignąć i wy- 
dadż ideał helleński w swej Iftgenii, duch 
wieków śrzednich wojną tchnących wr Goetz 
von Berlichingen, ideał wieków śrzednich i 
zabobonnych w Fauście ■, nakoniec ideał fi­
lozofii nowoczesnej i głębokiej rospaczy, ja ­
ką obudzą w  owym W e rte rze , co naprzód 
zjednał rozgłośną skm ę autorow i, a poźnićj
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stał się przedmiotem jego przeklęctw. W  o- 
statecznym wypadku, łatwość sympatyzo­
wania ze wszystkiemi formami i sposobami 
jpoezyi i przyjmowania wszystkich odcieni 
czułości, szczególniej znamionuje pisarza o 
którym mówimy. Podobny on jest do tych 
bogów indyjskich, których awatary, albo 
przeobrażania się po sobie następujące ko­
leją przybierają duszę, myśl i kształt wszy­
stkich is to t, do których tylko chcą się upo­
dobnić. INiczćm nie skłócona giętkość, co 
doprowadziła G o e th e ’go do tćj doskonało­
ści w sztuce, spokojnie przewodniczyła mu 
i w przeciągu życia: szczęśliwy poeta, któ­
rego wszystkie wzruszenia były poświęcone 
muzie stale mu sprzyjającej i dążyły ku 
rozwinięciu genjuszu wywiełbianego przez 
jego spółziomków i rozgłośną sławą panu­
jącego w  całej Europie. Mało jest wypad­
ków w  tern istnieniu tak dobrze zapeł- 
nionem i płodnem w  dzieła5 G o e t h e  roz­
myślał i opiewał, i w  tem się wszystko za­
wiera.

Urodzony w roku 1749 we Frankfurcie
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nad Menem, syn bogatego i znamienitego 
rzecznika, stracił przytomność gdy na świat 
przychodził; brak zręczności ze strony bab­
ki przyjmującej połóg, był przyczyną tego 
przypadku, lecz szczęśliwa gwiazda, co 
nigdy nie przestawała jaśnieć nad życiem 
nadzwyczajnein G o e t h e ’g o ,  winna była 
przemienić w  dolno dziej siwo tę pierwszą 
niełaskę przeznaczenia. Aż do tego czasu 
sztukę odbierania połogów z wielkiem zanie­
dbaniem wykonywano we Frankfurcie nad 
Menem 3 to obudziło baczność władz 3 srogie 
przepisy zmusiły babki i chirurgów do pil­
nego wyuczenia się ich sztuki i podobne 
przypadki już  się nigdy więcej nie przy­
trafiły. Szczęśliwy wiek dziccęcy, świetna 
młodość, męzka piękność i łatwość w  po­
stępowaniu przemawiająca na jego korzyść 
i wszędy jednająca mu przyjaciół, głośna 
wziętość, jaka uprzedziła nawet najokazal­
sze próby jego rzeczywistego talentu , po­
łożenie w świecie niepodległe, zaszczytne, 
pełne blasku, jakie mu zapewnił przyjaciel 
jego W . książę sasko-wejmarski, powolnie
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i łagodnie doprowadziły go do tego jasnością 
chwały ozdobionego grobu, do którego zstą­
pił pod koniec 83 roku życia, d, 22 Marca 
1832 roku. Można uważać G o e th e ’go  za 
przykład najwłaściwszy i zupełny szczęśli­
wości ludzkiej. P o tęga, dzielność myśli i 
łatwość wydawania tw orów , nie opuściły 
go aż do ostatniego dnia jego życia. Spo- 
kojnego biegu jego życia, żadna nie zakłó­
ciła burza, nawet chwały pełnym blaskiem 
świecącej nad tem wielkićm i głębokićm je ­
ziorem, nie zaćmiła najmniejsza chmura. 
W ielkie szczęście przez los pozazdroszczo­
ne C e r w a n t e s o w i ,  S z e k s p i r o w i ,  Mo­
l i e r o w i ,  J ,  J.  R o u s s e a u ,  ześrzodkowało 
się nad istnieniem za życia patryarcky poe- 
zyi niemieckiej. Nakoniec dzisiaj on snem 
wiecznym spoczywa między grobami swych 
przyjaciół W . książęcia wejmarskiego i wiel­
kiego S z y l l e r a .  Szczęśliwy los godzien 
zazdrości szczęśliwego poety!

G o e t h e  wyłącznie nie należy całkiem 
do wieku dziewiętnastego. Jeszcze się na 
nim odbija odbłysk poezyi woltcrowskiej,
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równie jak w S z y l l e r z e  wpływ silnego 
natchnienia F i c h t e ’go i R o u s s e a u .

Przeciwieństwo tych dwóch wielkich mę­
żów , silniejszym węzłem zwarło ich przy­
jaźń ; im mniej do siehic byli podobni, tym 
się więcej miłowali. Śledzić potrzeba tej 
.rażącej różności w listach poufnych tych 
dwóch pisarzy, niedawno drukiem ogłoszo­
nych. Starszy wiekiem od S z y l l e r a  (ur. 
w Marbach w wirtembergskiem w roku 1759, 
urn. w roku 1805), G o e t h e  zawsze się uka­
zuje panem swej duszy. W idzieć można, 
iż wszystkie jego zdolności utrzymują się 
w  najzupełniejszej równowadze. Pojął on ; 
zgłębił siebie należycie; z przeświadczeniem 
się o własnej s ile , połączył nieporuszoną 
spokojnosc, wiedzącą jak z sił korzystać 
należy. Jako poeta, umie się okazać czło­
wiekiem światowym i dworzaninem. Serce 
pragnące miłości, tchnące miłością i duch 
do najwznioślejszego entuzyazmu pochopny 
S z y l l e r a ,  zawsze się wylewają za szranki 
rzeczywistego świata. G o e t h e  nigdy się nic 
puszcza zapęduic; S z y U  e r  na wiatr rzu-
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ciwszy w o d ze , zawsze naw et nierozw ażnie 
oddaje się uniesieniu. P rzy k ra  niepewność, 
potrzeba idealizowania jakie traw iły  S z y l -  
l e r a ,  w ew nętrzna czynność, co była dlań 
nieskończoną m ęką, oddzieliły go od zna­
mienitego jego  przyjaciela 5 on by ł przyw ią­
zany do sym bolu, jak  G o e t h e  lubił postrze­
ganie. S z y l l e r  przechodził w zniosłością, 
G o e t h e  w ięcej by ł rozległy. Głęboki, 
idealny, pełen czułości źywćj i ognistej, 
S z y l l e r  ustępow ał co do te j łatw ości p la­
stycznej, jaka  znam ionuje G o e t h e ’g o .  
Częstokroć pomysły jego bardziej są filozo­
ficzne jak  liryczne. Natchnienie jego nade- 
w szystko je s t pełne przejęcia się, potężne, 
w zniosłe. G o e t h e  ideał m ierzył zakresem 
na tu ry , S z y l l e r  podniósł przyrodę do gra­
nic ideału. Co za nieścieśniona żadnemi gra­
nicam i w olność tw orzenia w  G o e t h e !  jak a  
potęga i nieopisana siła a v  S z y l l e r  z e !  
W szyscy bohatyrow ie ostatniego, podobni 
są do półbogów  rzeźbiarstw a g reckiego; są 
oni czemsiś zacniejszem i większćm od ludzi. 
Uczeń F i c h t e ’g o ,  S z y l l e r  w ierzy nade-
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wszystko w moc i wielkość duszy ludzkiej 
i całego swego używa genjuszu dla jej u- 
bóztwienia. Jeżeli przechodzi do świata ze­
w nętrznego, to jedynie, aby go wydadź 
w  sprzeczności z duszą człowieka, którą 
wybitniej oddziela na tein tle cudownćm. 
Naprzeciw siły moralnej którą nas B ó g  obda­
rzy ł,, stawi ślepą potęgę świata fizycznego. 
Jest 011 opiewaczem najpiękniejszych na­
szych tryumfów 5 miłuje malować walkę 
wieczną woli i przeznaczenia, i pierwszą 
ozdabia wieńcem. N iem ożna czytać S zy l-  
l e r a ,  aby się nie przejąć poszanowaniem i 
czcią człowieczeństwa, ani G o e t h e g o ,  aby 
się nie zapalić żywszą miłością ku naturze. 
Jeden się zbliża do zasad stoików, drugi 
do panteizmu. Można powziąć chęć czcze­
nia człowieka w  obrazie, jak  go wystawia 
S z y l l e r .  Jeżeli maluje naturę , zawsze u- 
dziela jćj coś z własności ducha ludzkiego, 
a nawet gdy oddaje poclrwały przemysłowi 
materyalnemu, w  tein wszyslkićm najwięcej 
myśl człowieka odbiera kadzidła. Nieporó­
wnany jego poemat o Dzivouie, może siu-
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żyć za przykład przyw iedzionych przez 
nas tw ierdzeń. W idzisz  tam jak  w ylew ają 
dzwon , przytom nym  jesteś ciężkiej pracy 
robotn ików ; artykuł encyklopedyi pow sze­
chnej nie może zaw ierać w ięcej dokładniej­
szych szczegółów , a tymczasem co za sil­
ne w rażenie jakie czytelnik odbiera? głębo­
kiego uszanow ania ku człow ieczeństw u, ja ­
ko jedynie zdolnego pojm ować idei religii, 
porządku i cywilizacyi. W  dramacie nic 
grę nam iętności stara się S z y l l e r  uczynić 
przedm iotem  naszego podziw ienia; je s t to 
dumne w yw yższenie s ię , szlachetność, try ­
umf człowieka nad sobą sam ym , jego na- 
koniec wielkość. W ie lu  pisarżów  miało 
Wzniośłość bez ożywczego zapalili w dzie­
rając się na wysokie gójry, czuć m ożna, iż 
pow ietrze staje się źyw szem  i przcnikli- 
W szem, lecz także nierów nie ziinniejszćm. 
P rzec iw n ie , im się w yżej poezyja S z y l ­
l e r  a w znosi, tym bardziej staje się ognistą. 
Ze Wszystkich łudzi co p isa li, S z y l l e r  
tylko um iał połączyć najw yższą podniosłośe 
myśli z najżyw szą nam iętnością. G cnjusz
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G o c t l ic ’go  je s t podziw icnia godnym przez 
sw ą niezm ierzoną obszćrność, S z  y l l e r a  
przez szczytną wysokość. «Co zechcę w szy­
stko zm ogę; nic nie je s t niepodobne dla 
człow ieka»: oto grunt i tło całej szyllcrow - 
skiej poezyi. Ona nam m ów i: «Oyczyzną 
w aszą je s t n iebo , -wasze życie je s t ciągiem i 
nieprzestannem  usiłowaniem dla w rócenia do 
sieb ie, i to usiłow anie stanow i cno tę ; czło­
w iek tyleż w aży co w szechogrom , ba na­
w et sam je s t  całotworem.n

G o ii t b c przeciw nie je s t poetą prakty­
cznym ; można z dzieł jego korzystać ka­
żdego dn ia , i zaw sze. D zieła jego  są na­
dobne, trw a łe , ozdobne bez w yszukania, 
gruntow ne dla m atery i, godne podziw icnia 
p rzez pracę. Poezyja S z y l l e r a  je s t jako 
w ino wysokiej dobroci, pełne ożywczego 
soku i mocy, lecz upajające: nie dowierzaj 
ani jego  czystości, ani przczroczncm u ko­
lo ro w i; p o tęg a , jaką  w  sobie zaw ie ra , o- 
żyw i cię zapałem  i uniesie opodal za rze ­
czyw istości życia. M niej on je s t p rosty , i 
nic tak naiw ny jal: G o e t h e  w  poezyi liry-
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cznej : łatw o p o jąć , iż je;;-o sfera całkiem 
je s t relig ijna i zupełnie m oralna. Nie bez 
w ielkiego trudu zniża się on do niew innej 
prostoty  b a llad , aź do m elancholijnej nai­
w ności ełegij.

O statnie dzieła poetyckie G o e t l i e ’g o , 
poety lirycznego w  najw yższym  i najp ier- 
w szym  w zględzie, są zbyt allegoryczne, nad­
to sym boliczne, zbyt dalekie rzeczyw istości. 
One są obleczone w  zasłony zbyt ciem ne; 
żyw a ja sn o ść , jaka  nadaje tyle w dzięku 
jego pierw szym  dziełom , ustępuje w  nich 
miejsca chmurnem u i nużącem u zm ierzcho­
w i. Ju ż  w ięcej znaleźć nie inożna tych 
pięknych fo rm , owej przew ażnie panującej 
harm onii, tych doskonale utralionych stosun­
ków , w szystkiego co zachwycało; lecz w  bal­
ladach i rom ansach z pierw szej jego epoki, 
co za cudowna g ię tkość! jak  czytelnik zapo­
mina s ię , aby się całkiem oddadź i iśdź za 
G o e t h e !  jak  się żyje szczęśliw ie w  św ię­
cie idealnym , jak i w  czarującym  blasku 
w ystaw ia przed naszemi oczyma 1 On za­
pomina o swej osobow ości; nie przychodzi 

Poczet nowy.  N .  1 2 .  4
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naw et na myśl, iż istnieje G o i i t b e ,  iż jest 
poeta tego nazw iska. I  przeciw nie u S z y l -  
l e r a  uczucia osobiste jaśnieje z s iłą , szla­
chetnością i mocą.

W ojna przeciw  N a p o l e o n o w i  obudzi­
ła  w  Niem czech uczucia pa tryo tyezne , za­
pał i now e natchnien ie , które w alczyły nie 
bez pow odzenia przeciw  kosm opolityzm owi 
G o e t h e g o  i teoryom  S z y l l e r a .  N ie je ­
den poeta liryczny opiew ał starożytny duch 
T cu tonów , ich ziemię żyzną i rozległą, ich 
obyczaje szczere i o tw a rte , i m ęztw o dzie­
dziczne. N iektórzy z tych bardów  w  jednej 
ręce trzym ając lirę , drugą imali się miecza 5 
T eodor K o  e r  11 e r  poległ na polu b itw y, 
Ludw ik U h  l a n d ,  M aurycy A r n d t ,  F ry ­
deryk d e  l a  M o t t c  F o i u j u ć ,  M a x  d e  S e c - 
k e n d o r f f ,  Fryderyk R i i c k e r t ,  zasługują 
na chlubną w zm iankę. Lecz najpow sze­
chniejszą w sław iony wziętością z tych T yr- 
teuszów  nowoczesnych je s t U h  l a n d ,  dotąd 
źyjąey, którego hym ny z rów nem  uczuciem  
pow tarzają  żołnierz i człowiek św iatow y, 
młoda dziew ica i pasterz. Ma 011 w  sobie
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coś z energii odznaczającej B u r g e r a ,  lecz 
nic z jego pospolitości. R zekłbyś,  iz wziął 
za godło wiersze G o e t h e ’g o :  Poeto za jm uj 
się krajem  o jczystym , tam  są słodkie w ię- 
zy  m iłośc i, tam  św ia t tw e j m yśli. Nie żą­
daj odeń ani ideału filozoficznego S z y lR e -  
r a ,  ani piękności formy, czcią wywyższonej 
przez G o e t h e ’g o ,  ani wybrcdnośei fanta­
stycznej , lecz razem cierpkiej ironii prze- 
m a gając ej w  Hcjne, wzruszenia duszy silnej 
i czystej 5 jego  charakter jest  piękny i pro­
sty jak jego poezya.

Urodzony w  Tubindze d. 2f) Lipca 1787 
roku po odbytej podróży w  Niemczech i 
we Francyi podczas swej młodości, za­
szczytnie sprawował obowiązek rzecznika 
aż do czasu, w  którym obiorcy ze Sztutgar- 
du wysadzili go na deputowanego. Dzisiaj 
należy 011 do oppozycyi uzacnionej przez 
.pazwiska M e u z e l a ,  P f i z z e r a  i S c h o t -  
t a .  W p ły w  jego na zgromadzenie stanów 
jes t  wpływem  poczciwości i wysokiego sza­
cunku. Rzadko 011 glos zabiera, a mowa 
poważna i łagodna poety narodow ego, za-

4 *
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w szc zn a jd u je  s łuchaczów  p rze ję ty ch  p o ­
szanow aniem .

D zie ła  je g o  w  n iew ie lk ie j tom ów  o b ję ­
to ś c i ,  ja śn ie ją  p raw d ą , p ro s to tą , szczerością 
i  s iłą . P rz e sa d z e n ie  n ad  m ia rę , n ie  m a 
w  n ich  n a jm n ie jszeg o  u d z ia łu ; n ie  w pada 
on w  p rzy sa d ę  ja k  ang ielscy  poeci je z io r ,  
p o d  w zg lęd em  naiw n o śc i i szczere j o tw a r­
to ś c i;  ś p ie w a , p o n iew aż  czu je się  w zru szo - 
n y m , i w y jaw ia  za razem  sw e w zru sze n ie  
i  p rzy c zy n ę  co je  obudziła . B o leść  i radość , 
zap ał i ro s p a c z , w szystko  w  n im  tak je s t  
n ie m ie ck ie , p ra w d z iw e , tak  m ało  u dane , iż 
śp ie w y  je g o  zalcdw o w y lan e  z p o d  p ió ra  
p isz ą c e g o , s taw ały  się  po w szech n ą  N iem iec 
w łasn o śc ią . Z aw sze  on dozw ala  p rzy s tę p u  
obudzonem u uczuciu  aż do s ie b ie , i w te n ­
czas j e  w y d a je ,  gdy  nad  n iem  ono p an u je , 
gdy  je s t  n iem  p rze n ik n io n y , i że tak rzekę  
n ap o jo n y . Ż ad n e  z n am ysłem  p rz y ję te  po ­
s ta n o w ie n ie , żadna p rz y sa d a , żaden  w ła ­
śc iw y  sposób w y ra ża n ia  s ię ,  n ie  zakłócają 
je g o  n a tc h n ie n ; m uza je g o  w o ln ą  je s t  od 

sz a rla tań s tw a  i k łam an ia. U l i l a n d  pisze
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ody, jak  drzewo okryw a się kw iatem ; nie 
dziw im y s ię ,  iź jego  poezyja go pociesza; 
nic milszego dla duszy nad praw dę. «0 n ie­
szczęście, pow iada w  jednćm  m iejscu, wiem 
dobrze, iż ludzie ujśdź p rzed  tobą nie mogą. 
Ciosy tw e ugodzą we m nie, pew ien jestem , 
lecz zgadzam  się z przeznaczeniem ; za ka­
żdą z ran  przez cię zadanych , B óg m i no­
w ym  śpiewem  odpłaci.»

Z taką to naiw nością, która nie ma nic 
dziecinnego, z tą  szczerą otw artością czło­
w ie k a , w ojow nika , patryo ty , bohaty ra , o- 
piew ał on koleją wdeki śrzedn ie , sw obodę, 
m iłość, o jczyznę , pam iątki, życie domowe, 
kobiety, w iosnę , religiją. Zaw sze taż sama 
delikatność i rów naż godność , taż sama 
wielkość i w dzięk jednostajny . D usza zara­
zem czuje się w zruszoną i oczyszczoną, 
kiedy dźwięki tak rozczulające i czyste ją  
uderza ją ; m adrygał naw et pod piórem  U- 
h  1 a 'n  d a odbiera piętno praw dy, czczość 
jego  przykryw ające. Lecz to są tylko tw o­
ry  przyjem ne i  p iękne , wiele innych je s t 
praw dziw ie w zniosłych. Oto jakiem  stra-
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szliwenr w ezw aniem  U li I a n d przem ó­
w ił w  roku 1816 do parkujących w  Nicm- 
czec li:

"Do was to głos naprzód obracam ksią­
żęta R zeszy : czyliż zapomnieliście o dniu 
niebezpieczeństw a i w alki? W tenczas byli­
ście na klęczkach i oddawaliście pokłon po­
tędze w yźszćj nad w aszę?  IN a ród zm ył
hańbę w aszę ; w ierność nasza była bez

*

skalania i t. d.

Narodzie coś tyle uc ie rp ia ł, straeiłźeś 
pam ięć o tyni dniu trw ogi i niebezpieczeń­
stw a? D obro jakieś w yw alczy ł, do czegóż 
ci posługuje? Pod  tw ą ręką zastępy cudzo­
ziemców w  proch się rozsypały; a tw e sze­
regi nie zostały przerzadzone.

Filozofow ie i m ędrcy, dla których po­
dług waszego mniemania nic nie je s t za­
kryłem  w  św iecie , czyliż nic znacie , iż lu ­
dzie serca prostego i szlachetnego, oddali 
sw ą krew  dla w ykupienia swych praw ? 
Czyliż m niem acie, iż do w as samych na le ­
żą płody w ypadków  czasu? o raz , że ten 
fenix w ieczny nic odnaw ia się w  plojnie-
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niach , ja k ,  aby w ydadź zarodki które kry­
jecie pod sw ćm i zaw istnem i sk rzydły?

D w o rzan ie , rajcy  k ró lów , może nic nie 
w iecie o tein co zaszło pod muranii Lipska. 
Dowiedźcie się. B ył to dzień w ie lk i, dzień 
św ię ty ; B óg  rzucił na św iat sąd straszli­
w y. Lecz tego o czem mówię "nie słyszycie. 
Głos duchów niebieskich, nigdy nie dola­
tu je  do waszego ucha.

Jam  śpiew ał co mi B óg  rozkazał opie­
wać. D uchu n ieb iesk i, ja  się w zbijam  mo­
im  ło lcm , i chcę opowiedzieć w  chorze 
św iętym  duchów , to com w idział na ziemi. 
Mamźe cisnąć k lą tw ę  lub sypać pochw a­
ły ?  D aleką ta je s t myśl ode m nie. W id o ­
w isko opłakanego spustoszenia stanęło przed  
nićmi oczyma. Lecz widziałem  więcej niż 
jedno  oko zapalające się ogniem bohatyr- 
skim , słyszałem bijące w ięcej ja k  jedno  
szlachetne serce.»

Poezya liryczna u  G o e t h c ’g o  ogarnia 
wszechogrom  i stosuje się do w szelkich p rze ­
obrażeń ; ona przechodzi przez cywilizacye 
najrozm aitsze i obojętnie stroi się m ieniącą



56

się ich barw ą. W  utw orach U Ii I a u d a 
je s t  ona całkiem narodow ą, zupełnie nie­
m iecką; u H e  j n a  polega na fantazyi i u- 
m ow nycli w arunkach. Czułość pow ażna i 
głęboka ducha niem ieckiego, sprzyjała by­
strzejszem u pędow i i rozw inięciu się poe- 
zy i lirycznej; w  tych ostatnich czasach duch 
relig ijny  i m istyczny, łącznie z zapałem 
w o jen n y m , w yprow adził na ja w  w ielką li­
czbę poetów  lirycznych, jakich szczegółowe 
w yliczenie zajęłoby tom znacznej objętości. 
Z  pom iędzy najcelniejszych przyw iedziem y 
N o w a l i s a ,  W e s s e m b e r g a ,  W i t s c l i e -  
l a ,  K r u m m a c l i e r a ,  N i c m c y c r a ,  P an ią  
E lizę  v o n  d e  l l e c k e ,  S t a r k ę ,  F r e u -  
d e n t h a l a ,  H e z e c h i e l a ,  a w  drugim  rzę ­
dzie M a h  lm  a n  a ,  S c h m i d t a  z Lubeki, 
R o c h l i t z a  i G.  W .  F i n e k  a.

G ustaw  S c h w a b ,  którem u w inniśm y 
p rzew yborne w ydanie dzieł F l c m i n i u g a ,  
u rodził się w  Szw abii. N ależy on do tego 
daw nego pokolenia p o e tó w , w żyłach któ­
rych zdaw ał się zaw sze gorzeć ducli liry ­
czny, jak i w ydał w e dw unastym  w ieku o-
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w ych podziw ienia godnych, czystą szcze- 
rotą tclniących M inncnsingerów . Pom ysł 
jego  zawsze prosty, styl naiw ny, obroty 
tra fn e , niepospolite i szczególniejsze jego 
śp iew ów , odosobniły go w  tłumie nicpo- 
liczonyin poetów Niemiec now ożytnych. 
P rze łoży ł on poemat francuzlu P P . B a r ­
t h  c l e  m y  i M e r y ,  Napoleon w  E yipcie  i 
dum ania ' L a m a r tin a ,  jedyne płody muzy 
francuzk iej, jak ie  zasłużyły na życzliwe 
przyjęcie i dank u powszechności nie­
m ieckiej.

Poezya patryotyczna która się silnie o- 
bndzila za najściem  F rancuzów , nie miału 
tłum acza św ietniejszej i rozgłośniejszej sła- 
w y , nad tego szlachetnego i nieszczęśliwe­
go K o c r n e r a ,  który obrał S z y l l e r a  za 
yyzór pod względem  poetyckim  i poległ na 
placu bitw y. N iektóre ze śpiewów jego 
W ojennych są dotąd z zapałem pow tarza­
ne. W y zn ać  atoli należy, iż naśladowanie 
S z y l l e r a  częstokroć mocno się w  jego  li­

tw orach czuć daje. Bohatyr co w e dw u­
dziestym trzecim  roku życia zginął szla-
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chętną śmiercią na pobojowisku, zasługuje 
na pewne pobłażanie 5 imie jego wiecznie 
żyć będzie.

Lecz z kolei wypada nam się zająć rc- 
wolucyją spowodowaną przez S z l e g l ó w :  
ona sięga i odnosi się do G o c t h e ’go,  cho­
ciaż nie uznaje go za przywodżcę i stanow­
czo działającego.

August W ilhelm S c h l e g e l ,  dzisiaj pro­
fessor zwyczajny w B onn, który wstępując 
w ślady G o e tk e ’go  i nową torując drogę, 
wprowadził do Niemiec ubóstwianie i cześć 
poetycką wieków śrzednich katolickich, cześć, 
jaką aż do fanatyzmu posuniono; S c h l e g e l  
najświetniejszy z pisarzów w  oddziale kry­
tyki w Niemczech, jest też zarazem nie­
pospolitym pod względem rymotworstwra 
w  czasach nowszych. Lecz ta działalność 
um ysłu, przez czas długi zamknięta w labi­
ryncie filozofii i krytyki, nic może nadadż 
swym utworom siły i namiętności samo­
dzielnej , jakie czynią wielkich poetów. T łu­
maczenia jego Sz e k s p i r  a i P e t ę a r k i ,  są 
arcydziełami; jego sonety filozoficzne i ele-
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gijackie, zasługują na szczególne względy; 
jego utwory satyryczne, surowo karciły ze 
straszliwem powodzeniem miernych poetów 
rodzinnego kraju; lecz napróźnobyśmy szu­
kali w  jego dziełach rymowanych żywo­
tnego pierwiastku i wynalazczego pomysłu, 
wzruszenia i natchnienia dzielnie wytrzy­
manego , jakie stanowią prawdziwego poetę. 
On gię obraca do um ysłu, nic zaś do du- 
szy; wdzięcznie się podoba uchu, lecz do 
wylania czułych lez nic zniewala. On obu­
dzą dumanie, a nawet melancholiją, lecz 
bynajmniej nie przemawia do namiętności. 
Jego tragedya kląssyczna, pod napisem Jon, 
zgoła nie mogła się utrzymać na scenie. 
Ze wszystkich jego poematów, z najwię- 
kszćm upodobaniem i teraz jeszcze czytać 
się daje jeden tylko, w któęym jest opisaną 
mniemana walka poetyczna, jaką zmyśla 
między M a t t h i s o n ’e m ,  V o s s ’e m  i 
S c h m id l ’em  de V e r n i c k e r ,  między 
trzema przeciwnikami, których nie szczę­
dzi, i którzy pod piórem jego ukazują się 
tak śmiesznymi, o ile tylko podobna. Brat
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jego  F ryderyk S c h l e g c l ,  z w iększą głę­
bokością filozoficzną, z duchem silnie zc- 
śrzodkow anym , zdaniem naszem , nie je s t 
obdarzony znakomitym talentem  poetyckim ; 
zdaje s ię , iź zdolność we w zględzie kry­
ty k i, j est  n ieprzy jazną tw órczej zdolności, 
o ra z , źe iro n ija , sarkastyczne szydzenie, 
działanie rozum u surowego i nieubłaganego 
sąd u , nie mogą iśdź w  parze z poezyą.

P rzeciw  wypadkom  i następstw om  szkoły 
utw ierdzonej p rzez G o i i th e ’g o ,  S z l e g e -  
l ó w  i T i e c k a ,  pow stało dzisiaj w ielu lite­
ratów  i poetów . P rzyp isu ją  im w pływ  zgu­
bny  i obalający w yobrażenia o dobrem i 
z łem , i  przeciw ny praw dziw ej moralności, 
k tóra w inna przyw odzić człowieka do cnoty. 
Badać głęboko i zastanawiać się nad sztuką 
w  niej samej uw ażaną, przekładać t o ,  co 
je s t p ięknem , nad to co je s t dobrem , nagi­
nać sw ą m yśl i stosować do wszelkich w y­
dziw iali, naginać ją  do w szelkich naślado­
w a li, nie je s tże  to otw ierać zgubną drogę? 
nic jestże  to burzyć zasady moralności? 
Usiłujmy zbliżyć się do teg o , co je s t rzc-
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czywistćm, powiadają nowsi p isarze, prze­
stańmy szybować po przestrzeniach w w y­
obraźni utworzonych ; gdyż człowiek stwo­
rzony je s t ,  aby działać, nie zaś aby ma­
rzyć. Jeżeli z poezyi uczynisz grę imagi- 
nacyi, próżną, czczą i wybredną fanlazyą, 
nie przyniesie ci źadnćj pociechy i pozo­
stanie płonną dla twego szczęścia. Nie 
chełpcie się więc z tego idealnego wynie­
sienia się , z tych wyżyn samotnie wzbi­
jających się , gdzie się mięszają i w  jedno 
łączą nienawiść i miłość, dobro i z łe , zhąd 
nie widać nic więcej nad potworne przyw i­
dzenia 5 gdzie nie ma żadnej stałej zasady, 
do której życie rzeczywiste i praktyczne mo­
głoby się przywiązać. Nie róbcie ze świata 
poezyi powszechnej, to jest kłamanej chi­
m ery; wasza teorya śledzona aż do osta­
tecznych je j wywodów, doprowadziłaby do 
tego , iż ludzie kradliby poetycznie, zabijali 
się poetycznie i dopuszczaliby się wszystkich 
niecnych zbrodni podług ideału sztuki.

Jednakże winniśmy arcydzieła temu no­
wemu dążeniu , przeciw któremu trudno jest
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kniejszego nad S z e k s p i r a  przez S z 1 e- 
g e ł a ,  którego dzisiaj T i e c k  ostatecznie 
w ykańcza , i którego tłum aczenie dalej stara 
się przedłużać.

T i  c e k ,  podpora i najzręczniejszy  obroń­
ca nowej szkoły lite rack ie j, ogłosił trzy  to­
my poezyi lirycznej. N ie możemy lepićj 
oznaczyć jego  sposobu w ystaw ian ia , jak  
rzek łszy , iż w ziął z ducha sławiańskiego 
(ducha , k tóry nadaje życic przedm iotom  nie- 
obdarzonym  czuciem ,) Sztukę w szystko uo­
sabiać. Św iat T i e c k ’a ,  je s t to św iat cza­
rodziejski. K w iaty rozpękające s i ę , skały 
n ierów no sp ię trzone, w ądoły rozpadające 
s ię , gaje od silnego w iatru  układające się 
w  fa le , ro je pszczół unoszące się nad ró ­
w niną , w szystko przybiera głos tajem niczy 
i tk liw y. T i e c k  ożyw ia w szy stk o , do 
czego się zbliży. Z  uczuciem przyjaciela i 
brata , odpowiada na ten glos ta jny , którego 
echo aż do nas doprow adza. Byłoby w  tern 
pew ne odcienie pogaństw a, gdyby dumanie 
z serca pochodzące i chrześcijańskie, za-
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wsze zespalające się i wtórujące dźwiękom 
T i e c k ’a , nie prostowało tego uchybienia. 
Przyroda zewnętrzna ożywia się , błyszczy 
promieniem istnienia, ona m ów i, porozu­
miewa się z poetą, magnetyzuje go, źc tak 
rzek ę , i przeobraża w  potężne natchnienie 
dźwięki clegjackie, miłem tchnieniem wydo­
bywające się z jego liry. W ieki śrzednie 
dostarczyły mu świetnych kolorów, jednakże 
wziętość powszechna, jakiej dostąpiły jego 
romanse i dramata, nigdy n ieby ła  udziałem 
jego poezyj.

Poeci liryczni z tej ostatniej Szkoły, skła­
dają Zastęp prawic nieprzeliczony, iż pró­
żno byłoby chcieć ich oznaczyć w  bystrym 
rzucie oka. Dosyć będzie przywieśdź z po­
między nich najznamienitszych, np, M. G. 
K e i l a ,  który po wydrukowaniu przewybor- 
nego wydania Kalderona i tłumaczenia Vita. 
N uova  D a n t e ,  wydał na świat zbiór poc- 
zy j, pod tyttiłem L ira  i A r fa  j J u s t t i s a  
K e r  n e r  a ,  m istyka, chociaż lekarza, pisa­
rza dziwacznego, który wierzy w  drugie 
nadziemskie w idzenie, w siły i potęgi ma-



64

gnetyczhc; M ikołaja L o n  a n ,  który się u- 
k ry ł pod przybranein nazw iskiem ; A nasta­
zego G r i i n , także pseudonym a, któremu 
w inniśm y P rzechadzki poety wiedeńskie/jo  j 
Edw arda D u l l e r ,  w ydaw cę F e n ix a , dzien­
nika w ychodzącego w e Frankfurcie nad Me­
nem 5 Ludw ika B e c l i s  t e i n a ,  autora poe­
matu godnego uw agi, o tańcach śmierci 
przez H o l b c j n a  (*); braci P f i t z c r ó w  ze 
Sztntgardu 5 IN. Z i m m e r  m a n  a; H enryettę  
O t t e n l i e i m e r  z R egensburga5 Karola 
H o l t y ,  którego śpiew y niemieckie są tak 
ogniste i m ile , i który obrał za w zór poetę 
francuzkicgo B e r  a n g e r ’s ; lecz nade w szy­
stko nic należy zamilczeć o Fryderyku R ii c- 
1; c r  t.

PP ieńce poyrzeboive i przegląd cieniów  
zvielkieyo ivojska , zapew niły J .  C. Z e d l i t z  
niepospolity stopień pom iędzy now ym i poe­
tam i. Je s t to syn B y r o n a  i  A rthura

(*) D a n se s  M acahres  (Todtentiinze) lak nazw ane od 

E xim iu sa  M a k a b r a , daw nego poety niem ieckiego, 

m ato  znanego śpiew aka takich przedm io tów .
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Y o u n g  a ;  noc i grób są dlań początkiem 
natchn ień ; szczytna nadgrobna wielkość pa­
nuje w e w szystkich jego  tw orach. P iękna 
i straszliw a id ea , połączyć przed oczyma 
zmarłego N a p o l e o n a  m iljony lu d z i, któ­
rych piorunujące jego  słowo rzuciło przed  
działa na polu b itw y 5 w idowisko nieporó­
wnanie dziw ne przeglądu pogrzebowego, na 
którym  w szystkie widma w ojow ników  p rze­
m ijają przed  swym  ojeein, który im dał 
sław ę i śm ierć ! W  poemacie pod napisem 
fV ie fic e  jtogrzebotve, zamiast którego nale­
żałoby pow iedzieć: O fiary grobom genju- 
s z u ,  Z c d l i t z  kolejno przechodzi pomniki 
g robow e, pod któremi spoczyw ają zw łoki 
T a s s a ,  D a n t e ,  K l o p s t o c l r a ,  M i l t o n a ,  
lorda B y r o n a ,  N a p o l e o n a .  N igdy zw ią­
zek nieszczęścia i sław y nic obchodzono 
z zapałem i w zruszeniem  bardziej tragi- 
cznem. «Z przepaścistych otchłani m orza,» 
pow iada Z c d l i t z ,  «widzę w ystającą spa­
dzistą skałę. W około niej w szędzie W'ody, 
w szędy p rzestw ór jednotonny, n ieprzejrzany  
ocean , ocean , który jcdnostajnością nuży 

Poczet nowy. N. 12. 5
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oczy! A ni śladu darnistćj rów niny , nie 
postrzeżesz brzegów ! R zekłbyś) iż sl.ala 
spadła z n ieb a , znak w ieczny gniew u boz- 
k ieg o , około którego ryczą w ały i ty rają 
napróźno swć siły , który w inien je s t p rze­
żyć w iek i.»

«Na wierzchołki! skały g ró b , na grobie 
m iecZ, OtO jed y n a  jego  ozdoba. P ień  lau- 
r u , którego dotknął piorun nie obaliw szy 
go z k o rzen ia , dalej b e r ło , pokruszone ko­
rony , szkarłat cesarskiego p łaszcza, szkar­
ł a t ,  k tóry  bieli się i p łow ieje! A ch! gro­
bow e i okazałe szczątk i, obudzacic drżenie 
w  ćałem mein Sercu!»

P oezya  opow iudaliia ,  mało Wydała od 
ła t trzydziestu dzieł uwagi godnych. Slroj- 
ność wierSZa bohatyrskicgo, strofa w łoska, 
zdaje s ię , iż odraźłiw ie przcciw ią się du­
chow i niemieckiemu 5 pierw sza nie znajduje 
ju ż  w ięcej żadnego odgłosu w  dusZacli5 
druga ze sWrą przyjem nością, łatw ością, 
w dziękiem  elegiaekim , nie łacno daje się 
pogodzić z dzielną i inęzką harm oniją ję ­
zyka niemieckiego. S o n n c n h e r g  urodzo-

\
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ny w  M inister w  1778, fetory jafe ofiara w y­
uzdanej im aginacyi, rzucił się. z okna w Je- 
na w  1805, ogłosił poema dziw aczne i ude­
rzające w ielkością, pod n azw an iem D onatoa , 
w szystko w  nieni je s t ciemne , n ieporządue, 
niezupełnej lecz trzeba także w  niem  ze­
znać silną i niepospolicie dzielną imagina- 
cyą. S c h u l z e ,  ulubieniec kob iet, zasłu­
guje na ódszezególnioną w zm iankę; nigdy 
on nie dał dowodu w ielkiej potęgi tw orze­
n ia ;  kolory jego  lekkie i bogactwem bły- 
sko tnc , podobne są do pyłku lskniącego się, 
którym  skrzydła motyla są pokry te; lecz 
nik t w yżej nadeń nic posunął delikatności 
w yrażenia i harm onii języka.

J .  L . P y r k e r  szukał chw ały z p rzed ­
sięwzięcia daleko śmielszego. " Chciał on 
w ydadź dla Niemiec i E uropy now ożytnej 
epopeję , któraby się o p ierw szeństw o mo­
gła ubiegać z Jeru za lem  oswobodzonym  i 
lio zk ą  liom edyą . Jego T unisiada  pośw ię­
cona je s t uśw ietnieniu w ielkiej w ypraw y 
K a r o l a  V . przeciw  Barbareskóm . W y ­
rzucano autorow i ślepe i niew olnicze naśla-
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iłowanie poem atów bohatyrskicli daw nych, 
pierw ej w ydanych , nim on w  tym zaw o­
dzie w y stąp ił, nadto liczne opowiadania o 
b itw ach , w yrażenia w yszukane, szczegóły 
nietrafnie i przeciw  praw idłom  czystego 
smaku dobrane , nakonicc użycie n iew cze­
sne i przesadzone tej cudow ności, jaką  po­
gaństw o przypuszczało , lecz która obraża 
nasze w yobrażenia filozoficzne i w yw iera na 
duszę czytelnika w rażenie słabe i nieprzy­
jem ne. D zieło jego  przyjęto z wielkim sza­
cunkiem , lecz nic mogło ono dostąpić po­
w szechnej w ziętości.

Niemcy wysoce niegdyś staw ili rodzaj 
poezyi lirycznej domowej , p o u fne j, poczyi 
p rzy  ogniu na kominku (heim lich ,  hom ely), 
której V o s s  by ł arcykapłanem ; ona zacho­
w ała niektórych zw olenników , ja k  P r  o e t  z- 
1 a , W  i n k i e r  a (albo Teodora I I  e l l )  , 
S c h m i d t a  z Lubeki i S cl; m i d l a  de  
W e r n i c k c n .  W ilhelm  M u l l e r  i R iic -  
k e r t  układali piękne zastoinę p ieśn i; kiedy 
H  c l m i n a  d e  C h e z y ,  E rnest S c h u l z e ,  
J .  K e r n e r ,  W ilhelm  M u l l e r ,  pisali ro-
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sl; os z n (■ śpiewy miłośne. W  rodzaju poe- 
zyi patryotycznej i narodowej , do imion po­
ważanych U h l a n d ’a ,  K o e r n e r ’a ,  A r n d -  
t ’a, przydadź należy S t o e g m a n n ’a, L udw i­
ka F o l l e n i u s ’a ,  P f i z e r ’a i S c h e n k e n -  
d o r f f a .  Oda starożytną znalazła szczęśli­
w ych naśladowców: P l a t e n  a i A r n d t ’a} 
oda romantyczna alko now oczesna , nie hez 
powodzenia była kształconą przez Z e d l i t z ’a 
i  R i e m e r ’a. Sone t ,  to natchnienie bystre 
i  ży w e ,  wymagające szczególnego talentu, 
byt uprawiany przez ludzi niepospolitych, 
S t r e c k f u s  s’a , K a i  k r  e u t h ’a , I m m e r -  
m a n n ’a ,  A . S c h w a b ’a ,  F o n q u e ,  a 
śpiew rubaszny przez K i n d ’a ,  C a s t e l l i ,  
R i e m e r ’a i B o e r m a n n ’a. fSTic pow inni­
śmy także przemilczeć ani o balladach C h a -  
m i s s o ,  B c c h s t c i n ’a ,  H a l i r s c l i ’a ,  Z i m ­
m e r  i n a n n ’a ,  ani obraz ów W s c h o d u , L u ­
dwika S t i e g l i t z ’a.

W ym ieńm y w rodzaju epopei komicznej, 
P r o e t z e l a ,  w  powieści naiwnej Stefana 
S c l i u t z ,  P r o e t z e l a  i K i n  d a ,  którego 
S zczyg ie ł,  zdaje się nam bydź małem arcy-
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dziełem smaku i nieprzysadnego wdzięku; 
w  rodzaju sielskiej poczyi Joannę i Pous- 
senow  E b c r h a r d a ,  i Jukundę  K o s e j j  a r ­
t e  na.  Ainalija H c l w i g ,  K i n d ,  W y  cli, 
napisali dziwnie piękne legendy; mianowi­
cie zaś winniśmy naczelnie odróżnić bajki 
pisane dla dorosłych dzieci przez Szwajcara 
F r o e l i c h .  Poezyja dydaktyczna całkiem 
prawie została zarzuconą; zaledwie mówią 
o pisarzu epigraminatów H a n g ,  niedawno 
zmarłym; o starym G o e c k i n g ,  autorze 
listów w  wierszach; G e r w i n g u ,  autorze 
Zrzódeł mineralnych yóry Taurus, i o Chry- 
styauie S c h r e i b e r z e ,  który wydał porzą- 
dny poemat o religii. Nakoniec poczęto poj- 
m ow ać, iż poezyja nie jest zwolennicą 
szkoły; że winna śpiewać jak p tak , powta­
rzać dźwięki jak lira , oraz źe ją  przywo­
dzić do szyku syllogizmów, jest to pozba­
wiać ją  najpiękniejszej dziedziny, jćj pano­
wania i wszechwładnej potęgi.

Jedynym poetą prawdziwie oryginalnym 
z tych ostatnich czasów, jest Henryk He i -  
n e, nieubłagany wyśmiewacz, którego JNiiern-
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cy zgrozą zdjęci i p rzestraszeni jego  tonem 
sarkastycznym , praw ie się zaparli. H e i n e  
zostaw szy naczelnikiem  now ej szkoły, któ­
ra  w  poczcie sw ych zw olenników , liczy 
śmiałych m łodych lu d z i, u tw orzył sw ą po- 
czyją liryczną. Je s t to dziw na poczyja, 
pełna cierpień i szyderczego śm iechu, gorz­
kiej cierpkości i w esołości; boleśnie ona 
r a n i ,  w ydając się przejętą  szczerą o tw ar­
tością i w dziękiem . H e i n e  najgraw a się 
z całego świata i z siebie sąm ego, a w ła­
sna jego  wesołość najw ięcej go zasmuca. 
W y d an y  na popęd nieprzebranej i żywej 
fan tazy i, pieści się z nią i razem ją  p rze­
klina. T a  dziw na niezgodność w yrażona 
z nieudaną ła tw ością , jakby  od niechcenia, 
z nieskończonym  w dzięk iem , z niew ypo­
w iedzianą trafnością, uderza czytelnika po- 
dziw ieniem ; w yraża ona najdokładniej w iek 
obecny, czas znudzenia s ię , co chciałoby 
uchodzić za nam iętne , boleści która nie ma 
siły wznieść się aż do rospaczy, ironii jak a  
nie uzbraja się żadną silną i zemsty chciw ą 
zaw ziętością; niepew ności w nętrze  rozdzic-



rającćj i zmieszanego nieładu. W szyscy 
młodzi poeci ubiegający się za rychłym 
skutkiem i luodą, puścili się w zawód g*o 
naśladować, niestety z inałem powodzc- 
niem. Lecz w powszechności Niemcy pół­
nocni przekładają naśladowanie G o e t l i e ’g o ,  
południowi zaś, wolą się stosować do szkoły 
U h l  an  d a .

{Foreign Q uaterly R eview .  —  

R evue britanniijue.)



G U I Z O T .

r a n c i s z e k  G u i z o t  urodził się w  Nimes 
w  roku 1787. Początkow e jeg o  kroki były 
ciche i ciemnością okryte. P rzy  wstąpieniu 
jego w  zaw ód naukow y, nic w idzim y ani 
tej sław y akadem ickiej, nie słyszym y tego 
odgłosu dźw ięcznych pochw ał, jakie tow a­
rzyszą p ierw szym  poczynaniom  P . V  i 11 e- 
m a i n ’a ,  autor w  cieniu postępuje, z pow o­
dzeniem nie tak prędkiem  i głośneni łecz 
pcw niejszćm . Nauki swre odbyw ał w  Ge­
new ie. Metoda niemiecka zostawiła ślady 
na tym  młodym talencie i nadała mu w ię ­
kszą jedność w  składzie, więcej gruntow no- 
sci. Z resztą nauki jego  zostały skrom nie
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uwieńczone po za Alpami. Paryż ów pło­
mień jaskrawo świecący wśrzód nocy, oko­
ło którego tyle młodych umysłów przypaliło 
skrzydła, zdała promiennem jaśniał świa­
tłem przed oślepionćmi blaskiem oczyma 
naszego laureata. P . G u i z o t  przybył doń 
otoczony ćmą złocistych nadziei i bez wąt­
pienia ujrzał się nieco zawiedzionym, spadł­
szy z wysokości swych marzeń na bruk nie­
wdzięczny i błotny wielkiego miasta. Lecz 
jego postanowienie było silne i wytrzymało 
pierwsze trudności. Niektóre dzienniki jak 
P u b licysta , M erku ry , M uzeum  frą n cu zk ie , 
wzięły na siebie puścić jak  żagiel na wiatr, 
iinie młodzieńca na fale zmiennych żądań 
tłuszczy.

Około tegoż czasu P . G u i z o t  poznał 
się z Panną Paułiną d e  M c u l a n .  T u  i 
ówdzie mówią o szłackctnym postępku, o 
którym i my zamilczeć nie możemy, nic rę ­
cząc atoli za jego autentyczność. Autorka 
kilku rom ansów , osłabiona i wytężona nie­
ustanną pracą, dziewica d c  Me u ł a n ,  prze­
była ciężkie i okrutne p róby5 czuła się u-
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m ićrającą. Pióro dotąd było jcdynem  jój 
bogactw em ; lecz oto ju ż  się ono wym ykało 
zc słabej je j i drżącej ręki. Panna de  J\!eli­
la  n od niejakiego czasu dostarczała artyku­
ły  do Publicysty. Sama tylko choroba p rze­
rw ała  je j prace. Pew nego dnia oddano je j 
list bez podp isu , w  którym  proszono, aby 
pozw oliła za siebie pisać artykuły , jakich  
dostarczanie do tego dziennika na siebie 
przy ję ła . N ąpróźno usiłow ała domyślić się 
nazw iska, któreby pod wypisaniem  tak przy­
chylnych oświadczeń umieścić mogła. R ęka, 
sty l, serce, co tych kilka w yrazów  natchnę­
ło ,  w szystko było je j nieznanem . Zrazu ze 
szlachetnein i  w dzięeznem  odm ówieniem , nie 
zgodziła się na tyle w spaniałom yślności du­
szy . Lecz nastaw 'ano; każdego tygodnia, 
tajem nicza ręka nadsyła je j ta jną drogą list 
i artykuł. Nakoniec to m ilczenie staje się 
ciężarem  dla P anny  d e  M e u l a n ;  ona w y­
m aga, aby jć j dobroczyńca odkrył sw e na­
zw isko, grożąc wr przeciw nym  razie zerw a­
niem  tego czarodziejskiego listow ania. I  
w ów czas nim  się nazw ał P . G u i z o t .
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Od tego dnia zaprowadził się między nią 
a nim związek wyobrażeń, który czas na 
zawsze utwierdził. P . G u i z o t  o dziesięć 
lat prawie od niej młodszy, zamienił miano 
przyjaciela na małżonka.

Oboje oddali się naukom z zapałem. P o ­
dejmując prace rozmaitego rodzaju; dopo­
magali wzajem sobie światłem , wiadomo­
ściami, przestrogami. Zapewniają, iż P . 
G u i z o t  często swe powątpiewania, myśli, 
pisma nawet, poddawał pod sąd autorki R ad  
moralności.

W tedy czasy były lepsze. Każda przy­
szłość rzucona na fale, przybywała do por­
tu. Sławne imiona unosiły się swobodnie 
nic plącząc się o siebie. Od tego czasu P . 
G u i z o t  szedł drogą coraz rosnących po­
stępów i zaszczytnie w świecie wystąpił. 
Iłyło to w 1814 roku. W ypadki nagłe i 
nieprzew idziane, pociągnęły w  swym biegu 
losy jeszcze niepewne młodego autora i 
rzuciły go w  odmęt zgiełku obozowego. 
Mąż z wyspy Elby nocą ukazał się w je ­
dnym zakącie Franeyi. P rzy  odgłosie bę-

i
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Lnów wieść gruchnęła , iź się znowu zna­
lazł N a p o l e o n ;  na ten odgłos królestwo 
uśpione w  L uw rze ocknęło się z zatrw oże­
niem  i szukało ucieczki. N iektórzy za nićm 
udali się do Gandaw y. P . G u i z o t  należał 
do now ej em igracyi i w  m iejscu przytułku 
redagow ał owego sławionego M onitora, któ­
ry  odtąd ściągnął tyle zarzutów  przeciw  
szlachetnemu m inistrow i.

lia z  w yszedłszy z ohrębu nauk, niepręd­
ko w  swein życiu don w rócił. A hhć M o n ­
t e s q u i e u  o tw orzył p rzed  młodym auto­
rem  podw oje dostojeństw  i godności. Jako 
sekretarz jenera lny  w  m inisteryum  spraw  
w ew nętrznych P . G u i z o t  w ydał hasło do 
przem ian w  zarządzie państw a. Jako refe­
rendarz s ta n u , gorliw ie służył spraw ie kró­
lew skiej. W  roku 1820 P . D e c a z c s  za 
w spólnym  upadkiem pociągnął i los swego 
klienta.

P . G u i z o t  zniósł tę  przeciw ność spo­
kojnie z godnością; w  swem piórze szukał 
pomocy przeciw  zmienności szczęścia i nie 
zniżył się do żadnej kornej prośby. Mło-
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dzicz {jo wówczas otoczyła swym szacun­
kiem i przywiązaniem. Jeślibyśmy mieli 
Wybierać wydatniejsze miejsca w  źywoeie 
tego męża, na tern zatrzymalibyśmy się jaka 
na najwznioślejszem, pełnem szlachetności 
i chwały.

Kiedy mittisteryum P . d e V i l e l l c  ru ­
nęło przed wpływem izb , a na jego szczą­
tkach usadowiło się nowe M a r t i g n a c ’a, 
P . Gu i z o l  powrócił do czynnego życia. 
W ówczas W Sorbonie Został otwarty kurs 
H istoryi nów oźytnśj; który uwieńczył sła­
wą autora. Rządy P . P o l i g n a c ’a ścieśniły 
tćn ku rs, lecz go nie przerwały.

INakoniec silniejsze wstrząśtiicnie har­
dziej nieprzewidziane od poprzedzającego, 
które przeniosło L u d w i k  a X V III do Ganda­
wy, rzuciło całą dynastyją za m orze; rolt 
1830 wahał się między katedrą a tronem. 
T ą  razą P . G u i z o t  nie uwiódł się chęcią 
udania się za Wywołanćm szczęściem. P ra­
w d a , iż inne okoliczności towarzyszyły te­
mu samotnemu i bezbronnemu wygnaniu, 
kiedy pierwsze znajdowało otuchę w  orę-



żnej pomocy. Lecz i to p raw da, iż przed 
przcnikliwem okiem professora zdała jaśnia­
ło świetnym klaskiem ministcryUm, że su­
knią jego ciemną i wypłowiałą, miały zmie­
nić złociste szaty.

Nie postąpimy dalej w życiu  P . G u i z o -  
t a ,  gdyż nie szukamy w nim człowieka, lecz 
zamiarem jest naszym oceniać go jako pisa­
rz a , professora.

II.

P . G u i z o t  pisał bardzo wiele. Można 
go nawet obwiniać, iż rozrzucał, marnował 
swe siły na dzieła jednodziehne, bezimien­
ne. Postępować za nim w jego zawodzie 
politycznym , zdawać sprawę ze wszystkich 
jego pism ulotnych, ściśle zbadać wszystkie 
jego Wyobrażenia o wolności druku, o uni­
wersytecie, o B u r b O n a c h ,  byłoby zaję­
ciem się zbyt długiem , jednotonnem. W o ­
limy raczej odłączyć od dzieł jego wszyst­
ko , co prawdziwie jest za granicami stron­
nictw , co nie wiąże się z żadną pamiątką.



T ym  sposobem można będzie lepiej ocenić 
P . G u i z o t  a ,  pod w zględem  społeczeń- 
skiego dueba.

L iberalny od r. 1822, nic uznaje zw ierz­
chnictw a w yłącznie i w iecznie praw om o­
cnego jak  w  B ogu  , od którego rozum , p ra ­
w da i spraw iedliw ość są praw am i. «Kiedy 
chciano, pow iada on utw ierdzić zw ierzchni­
ctwo k ró ló w , m ów iono, iż królow ie są o- 
brazem  B o g a  na ziem i; kiedy chciano u- 
tw ierdzić zw ierzchnictw o lu d u , pow iadano, 
iź glos lu d u , głos B oga  : a w ięc B óg  sam 
tylko je s t nieograniczonym  władżcąa (*).

A utor uznaje potrzebę m oralności, w spól­
nej w iary dla połączenia lu d z i, i u trzym a­
nia ich w  obow iązkach: «Niech tylko w szy­
stko co nie je s t praw nie zakazanem , w oła 
o n , zostanie nagle dozwolonćm. Skoro ty l­
ko obyw atele nic czują żadnego hamulca, 
w szęd z ie , gdzie nie będą w idzieli ruszto­
w ania, opłaty pieniężnej łub w ięzienia, spo­
łeczność natychm iast się. rozprzęgnie.i>

(*) Traite de la philosophie politique p . M. G u i z o l.
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T u  autor kopie przepaść pod sw ym  sy- 
stematcm i nie stara się je j zapełnić, tak, iż 
cala jego  utopija w znosi się nad próżnią. 
Gdzież znaleźć tę pow inność, praw o odwie­
czne daw niejsze od ustaw y rządow ej, sp ra­
wiedliwość sądzącą bez lu d z i, i po za którą 
w szelkie sądow nictw a są niczem ? O dpow ie­
my za P . G u i z o t’a : — w  w ierzeniu.

Co to je s t społeczność? O liara człow ie­
ka to w arzy stw u , zlanie się pojedynczego 
człowieka w fauiiliją a familii w  państw o. 
O woż w szystkie te w arunki w kładają po- 
Tmmości, a w szelka pow inność przypuszcza 
przyjęcie w ierzenia. N iektórzy chcieliby 
wyciągnąć moralność z interessów . Je s t to 
gruntow ać cnotę na w ystępku, żądać od na­
miętności w ięcej, aniżeli można im dadź na 
w ym ianę. Jeśli nie ukazujesz spraw iedliw o­
ści po za życiem , nie mów do człow ieka: 
Pracuj dla dobra w szystk ich , albowiem on 
ci odpow ie: (Jestem  tu  by u żyw ać; interesa 
społeczności nie są mojćmi, tw oja moralność 
mię k rępu je ,' chcę żyć podług sw ej w oli. 
Społeczność, je s t to, ja.» Cóż przeciw  temu

Foczet nowy. N .  1 2 .  t )
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przyw iedziesz? — W ięz ien ie , kata? O to, P . 
G u i z o t  w am  m ów i, iż od czasu jak  mo­
ralność je s t przykutą do łańcucka, lub osa­
dzoną na rusztow aniu , społeczność ginie.

Ja n  Jakób R o u s s e a u  pow iedział: «To 
co interesa p ryw atne m ają w spólnego , nic 
w ynagradza , nie znosi przeciw ieństw  m ię­
dzy nićm i zachodzących.» N igdy więc nie 
w yniknie jedność z zetknięcia się m ass. N ie 
dosyć zatem jes t zgrom adzić ludzi w  je ­
dnym śrzo d k u , aby ich połączyć. D aj im 
w iarę , a człow iek w  sw ej małości znikając 
przed B o g i e m ,  zniknie przed  społecznością.

Znajdujem y w  P . G u i z o t  m nóztw o 
szczegółów  należycie postrzeżeniem  obję­
tych , w iele miejsc w ym ow nych i p raw dzi­
w ych, w yobrażeń wzniosłych i ożywczo dzia- 
łającycli. Lecz braknie autorow i podstaw y. 
K rążąc około praw dy, dotyka j e j ,  lecz n i­
gdy się nie może na niej utw ierdzić. P . G u i ­
z o t  należy do tej szkoły która w ątp i, która 
w łasnem i rękam i obala to , co dniem przed­
tem w zniosła, która jed n ą  tylko nogą opiera 
się na zdaniu. P . G u i z o t  porzuca syste-
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mata, których bronił z zapałem, skoro tylko 
czuje, iż się, chwieją pod nim. Jako ckłc- 
ktyk wybiera tu i ówdzie w przeszłości po­
jęcia do jego wyobrażeń przypadające ; zda­
nie jego nic stanowczo i nie jasno przecho­
dzi wszystkie w ierzenia; wiara jego nie o- 
piera się na niczem, coby było trwałem, 
czystem , statecznie utrafionem. Zapewne 
znajdujemy w nim widoki now e, szczegó­
ły żyw e, jasne rzuty światła'; lecz gdzież 
jest dogmat, gdzie całość; gdzie się zatrzy­
ma przekonanie? Autor sam zeznaje, iż 
wszystkiego się dopytuje, szuka omackiem. 
Dzieło jego mgłą okryte jeszcze słońca o- 
czckuje.

P . G u i z o t  niekiedy schodził z tak nie­
pewnego i trudnego gruntu polityki, aby 
pracowrać na polu sztuki. Jemu winniśmy 
życie poetów francuzkich w ie lu  Ludw ika  
X I V ,  dzieło uczone, któremu nic dostaje 
interesu, koloru, wybitności. Jego Syno­
nim y francuzkie , mają wartość ldassyczuą, 
zasługującą na względy uniwersytetu; dzic- 
la jego historyczne są dłuższej, wytrzymal-

0 *
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szej pracy, wykonane sum iennie, z niepo­
spolitym  um ysłem , z zapałem . i\’ic zarzu­
camy au to row i, iż zdobył w iele faktów na 
rzecz swego system atu , lecz sądzim y, źe 
powszechność odda mu tę  spraw iedliw ość, 
iż w  sw ych księgach badał h istoryją w  ob­
szernym  zakresie, bez osobisteg'o interessu, 
bez w yobrażeń doń w yłącznie należących. 
P . G u i z o t ’a kurs służył do rozw inięcia 
jego  planu. Nakoniec autor pracow ał nad 
przekładem  dzieł S z e k s p i r a ,  którego atoli 
bez w zględu na szlachetne chęci tłum aczów , 
nie mamy jeszcze praw dziw ego przekładu. 
Poslaw m yż teraz w  P . G u i z o e i c ,  obol; 
p isarza , professora.

I I I .

Jesteśm y w  roku 1828. W ejdźm y czy­
telniku razem  do sali starodaw nej Sorbonny. 
Zgrom adzenie słuchaczów  mniej liczne i szu­
mne , jak  miłośników kursu P . Y i U c m a i -  
n ’a , lecz pilniejsze w  naukach i surow sze, 
oczekuje professora. Mąż potężnego w ej-
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rżenia, czoła o tw artego , l;rohicin pow ażnym  
wcliodzi i w stępuje na haledrę. P ierw sze 
słow a z ust jego  w ychodzące, w yrzeczone 
są głosem wysokim  i jednotonnym . Gest 
rzadko zastosow any, łeez silnie w ladnący, 
nadaje jego m owie charakter w ielkości i 
w zniosłości. Lckcya ta mało porusza obe­
cnych , nic obudzą ani n ienaw iści, ani 
żyw ego zap a łu , ani podmuchów miłości 
w łasnej. Jakaś spokojność; natchnienie ja ­
kie się m aluje na obliczu professora , odbi­
ja jąc  się jaśnieje na m łodych czołach , m ło­
dych ludzi jego otaczających. Zdajesz się 
czu ć , iż skutek tej mowy całkiem je s t w e­
w nętrzny . D usze przyklaskują m niej szu­
mnie jak  nam iętności, lecz one także m ają 
swe milczenie z w ytężoną u w a g ą , lekkie 
w zruszenie w  jednej chw ili przenikające 
tłum  ogromny. Tym czasem  mówca p rzestał 
w ykładać 5 ostatnie słow a jego  zostały po­
kryte przychylnem  przyjęciem . W ów czas 
każdy stara się zebrać skutek tego posiedze­
n ia ! — T o  nieporów nanie pięknie! w ołają tu 
i ówdzie, m łodzi zwolennicy. T o  są wicl-
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kie zagadnienia , nad tein rozm yślać trzeba, 
m ów ią m ędrsi i doświadezeńsi. I  w  milcze­
niu  rozchodzi się calę zgrom adzenie. ^Vi- 
dząe je  tak spokojnćm  i zamyśleniom, czuć 
trzeb a , iź mówca oddalając się zostaw ił je  
zupełnie pod ciężarem sw ej idei.

Owoź jeżeli nas przypom nienia nic my­
l ą ,  jaka była fizyognomija kursu P . G u i- 
z o t ’a ,  u którego znajdujem y systemat.

Porozum iejm y się względem  tego w y­
razu  : teoryje pojedynczo w zięte i roztrzą­
sane są bezsilne. P rzeciw nie, jeżeli je p rzy ­
w iedziesz do w spólnego srzodka i ogarniesz 
jed n ą  w ielką ideą , nadasz im więcej spój­
ności w  składzie i mocy, w ięcej blasku. 
T ak  starodaw ne obrazy na drzew ie malo­
w ane, które rozpadłyby się na części, w yda­
w ałyby  się cicm nem i, zączćrniałein i, g łu­
chego tonu i św ia tła , jeśliby  nie były opra­
w ione iv złoto. System at także je s t obw o­
dem , ram ą w iążącą w yobrażenia lub fakta, 
która  im użycza w ięcej św iatła i w ybitności.

K urs historyi now ożytnej w ykładany 
p rzez P . G u i z o t ’a trw ał lat trzy . Czuje-
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m y p o trz e b ę , aby  zam knąć nasze  zdania 
w  g ran icach  a r ty k u łu , oszczędzać m iejsca. 
Z am ierzam y w ięc ro zb ie rać  te o ry je  m ów cy  
w  ich c ią g u , p o rzą d k iem , bynajm n ie j ich 
n ic  zb ija jąc . Je ż e li n iek tó re  w idok i w ydar 
dzą  się  nam  o p aczn em i, lub  n icdok ładnćm i, 
w skażem y  je  i  p rzy w ied ziem y  natom iast 
sw o je . N akoniec zb ad aw szy  całą p o w ie rz ­
ch n ią  naszego  p rz e d m io tu , p rzy stąp im y  do 
w y d an ia  o P .  G u i z o t  czystego   ̂ b ez s tro n ­

nego  sądu.
P ro fe sso r p rzy p u szcza  cy w ilizacy ą  ja k  

fak t m o ra lny  dający się  podciągnąć pod  ro z ­
b ió r ,  śc isłe  b a d a n ie , liis to ryą . Z aczy n a  j ą  
śledzić od  upadku  p ań s tw a  rzym sk iego  i 
chce doprow adzić  aż do w iek u  X \ I I 1 .  Cy- 
w ilizacy a  zaś skąd iuąd  je s t  w y ra z  tak  z ło ­
żo n y , zm ien iający  się  w  u ż y c iu , iż  p ro fes­
so r czu je po trzeb ę  za trzym ać się  nad  ozna­
czen iem  i u tw ie rdzen iem  zarysów  je g o  o- 
k reślen ia . «Cy w iliz a c y a , pow iada n a m , za­
sadza  się  ita  dw ócli rz e c z a c h , n a  ro z w in ię ­
ciu  s tan u  spo łecznego  i  stanu  um ysłow ego , 
na ro zw in ięc iu  w aru n k ó w  ze w n ętrzn y c h  i
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powszechnych, tiulzicż na rozwinięciu natury 
wewnętrznej i osobistej człowieka; słowem 
na udoskonaleniu społecznego taivarxvstwa 
i człowieczeństwa» (*). Lecz tu naprzód, 
napotykamy uchybienie w wyrazach, ćmiące 
jasność wyobrażeń. Wyrażenie człowieczeń­
stwo, jest niewłaściwe, i zupełnie co innego 
oddaje, niżeli to, co autor cliciał byśmy przez 
to rozumieli.

Bez w ątpienia, jest cywilizacya rodu 
ludzkiego, lecz oto w jakiem rozumie­
n iu :— Od początku wszech rzeczy ileż spo­
łeczeństw , rzeczypospolitych lub monar­
chy istniało na świccie! W szystkie przez 
czas wyglożowane zostały. Lecz czyliż 
zupełnie znikły, nic nic zostawiwszy zc 
swych obyczajów łub św iatła, nic coby je 
przeżyło? — Nic. Ludy te umierając prze­
kazały swe życie innym ludóin. Jest mętem- 
psycosis,  przechodzenie dusz dla narodów. 
Dusza społcczcnska przechodzi z jednej krai­
ny do drugiej, nigdy zupełnie nie ginąc.

(*) Cours de la  secondu annee T. I. p , 8.
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Grób zamykający te trupy  ludów , czyliź 
zaw iera wszystkie ick przeznaczenia?-— Nie, 
jeszcze raz ; nie. Przeznaczenia te były za­
ję te  i osnute w  zamiarze w iększym , obszer­
n iejszym , dałeko trw alszym , który się do­
kona w  przeciągli idącyck po sobie w ieków. 
Zam iar ten je s t O patrzność; żyw ioł niepod­
legły zatraceniu, który w  pierw iastkow ej czy­
stości przechodzi z jednego społeczeństwa 
do d rugiego , je s t to eyw ilizacya rodu ludz­
kiego. I taka cyw ilizacja  nie była jeszcze 
opisaną, ani określoną; jeszcze ona oczekuje 
swego historyka.

W yraźna więc je s t ,  iż P . G u i z o t  
chciał pow iedzieć: «Cy.wilizacya zasadza się 
na dwóch rzeczach , na udoskonaleniu spo­
łeczności i indyw idualności.»

Postępujm y dalej.
P . G u i z o t  chce, aby dwa te fakta cy- 

w ilizacyi politycznej i m oralnej, zaw sze szły 
z sobą w  p a rz e , albo przynajm nie j, iżby 
w spólnie m iarkując się, wzajem się pobudza­
ły. Naród, kw itnący ideam i, rychło podnosi 
swój h an d e l, p rzem y sł, swój rząd na ró-
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wmą swego postępu umysłowego. P rzysta­
jem y na to. Lecz czyliż je s t prawdziwą, 
iź działanie fizyczne pociąga ku sobie ruch 
umysłów?

Ze wieki najburzliwsze były często naj­
płodniejszymi w dzieła wiełkie i moralne, 
źe się sztuka wywiązuje przez wstrząśnienia 
ludów w  postępie, źe wszelka rewolucyja 
w  państwie przez odbite działanie wywiera 
wpływ na nauki, tego nie można zaprze­
czać. Lecz z drugiej strony czyliź nic widzi­
my w liistoryi, iź cywilizacye najbogatsze, 
częstokroć są materyalne i najbardziej za­
ślepione. Ruch rąk prawic zawsze szkodzi 
postępom umysłu. Szczęk broni albo zgiełk 
liandłu, głuszy głos idei. Dobry byt mass 
przywodzi w stan odrętwiałości postęp mo­
ralny. Cywilizacya wyzuwa się z sił nie­
dbale spoczywając na łożach z aksamitu, o- 
pićrając się na stołach zbytkowych, otoczo­
na sztabami i worami złota. W idzim y ra­
czej jako rozwinięcie umysłowe wzrasta i 
krzepi się nakształt rośliny burzą kołatanej 
na wierzchołku społeczeństw dzikich, nic-
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płodnych, nierównych. W iem y, iź wszystko 
w  świccic wiąże się i wzajem siebie pod- 
budza, źe skutek częstokroć dopomaga przy­
czynie, iż świat posuwa się naprzód jakby 
podwójny i złożony; lecz w edług naszego 
zdania , aby porządek był utrzymany w  to­
warzystwie, jak  w  człowieku, potrzeba, aby 
idea zawsze przodkowała krokiem przed 
działaniem.

Ze szczytu tych teo ry j , P .  G u i z o t  o- 
braca wzrok na naszę E u ro p ę ,  tak jak  j ą  
czas i wypadki dla nas uczyniły. Napręd­
ce rzuca on zarysy obrazu ludów nowo­
żytnych.

W yrzuca  W łochom  brak wiary-. P rz y ­
znaje im wielkie gonjusze i dzieła po tężne; 
lecz opłakuje to znużenie moralne, jakie je  
zatrzymuje i przytwierdza na ubitej w prze­
szłości drodze. Anglija wydaje się mu da­
leko pomkniętą w  cywilizacji społecznej; 
lecz ruch jć j  materyalriy mocno w yprze­
dził postępy, pod względem ducha człowie­
czeństwa. Podziwieuicm pisarza zdejmują: 
to dążenie do zastosowania, te praktyczne
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przekonania nadające ruch i rządzące inas- 
sain i, owa czynność fizyczna przyw odząca 
w  działanie wszelkie systemata.

Niemcy przedstaw nją mu zupełnie inny 
charakter. T ani «rozw inięcie um ysłowe w y ­
przedza i  przew yższa rozw inięcie społe­
czne u ( ) . P . G u i z o t  napróżno szuka p rze­
św iadczenia o rzeczyw istości. W szelk ie od­
krycie tam  dochodzi do stanu m arzeń lub 
utopij. N ajw ięksi filozofowie tam  budują nad 
próżnią. Są to  piękne pom niki, którym  za­
praw dę jednej tylko braknie rzeczy ; — pod­
staw y. D uch spekulacyjny pom ysłów , oto, 
w  jcdnem  słow ie, rys szczególniej odzna­
czający Niemcy.

Nafconiec P . G u i z o t  przystępuje  do 
uw ag i badań nad F ra n c y ją , i j ą  w ynosi 
ponad w szystkie inne kraje. T a  cywili- 
zacya, przez pół, faktów i um ysłu, przecho­
d z i,  podług n ieg o , w szystkie inne cywili- 
zacye europejskie. W  niej filozofija nigdy 
nie traci z uw agi człowieka i zw raca na

(*) Cours da la  seconde annee p. i4.
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ten przedm iot zarazem stanow czy i moral­
ny w pływ  podw ójny, oświecony, pracow ity. 
Naród francuzki na dwóch opiera się sto­
pach : idei i działaniu, i nigdy się jedną  bez 
drugiej nie posuw a. Nahouiec, że użyję 
w yrażeń P . G u i z o t ’a :  nu Francuzów' ro z­
w inięcie um ysłowe i rozw inięcie tow arzy­
sk ie , nigdy sobie nie chybiły u (*).

Zapew ne w idzim y głębokość, praw dę, 
spraw iedliw ość w  tym  obrazie rozm aitych 
naro d ó w , zalegających dopiero przestrzeń  
E uropy. O brazy te są w  obszernych zakre­
sach , zarysy w  nich są w ybitne i śmiałą 
w ykonane ręką. Nadto P . G u i z o t  p rzy p i­
suje tę  fizyognomiją lsażdćj cyw ilizacyi cha­
rakterow i lu d z i, których dosięga, przym io­
tom  m iejscow ości, działaniu w ładzy. Jeżeli 
Niemcy w padają w  ideologiją i m arzenia, to 
przęz to ,  iż niebo nad niemi szare. Jeżeli 
A ngłija  ma ducha zastosowania, to dla tego, 
iż ja k  okrę t, w ynurzyw szy  się z fal m or­
skich, potrzebuje rąk do lin i g łów  dla swe-

(*) Cnur.t da la  seconde annee  p .  20.
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go handlu. S łow em , cywilizacyjc są tein, 
czćin natura łub przypadek zostać im zrzą­
dziły. T u ,  zdaniem naszćm , natrafiam y na 
w ażny błąd w  widokach i postrzeżeniach 
autora. Kie omylił-li się on w dociekaniach
0 stanie obecnym Europy, iż nie dosyć zasta­
naw iał się nad w zrostem  i postępem  naro­
dów ? W szystkie te tow arzystw a, które mu 
w ydają się tak obce w zględem  siebie, różno­
rodne, czyiiż w gruncie rzeczy nie są jed n ą
1 tąż samą społecznością, w  rozm aitych kolej- 
11 yeh okresach swego rozw inięcia i kształ­
cenia się?

N arody przechodzą przez cztery w ielkie 
przeobrażen ia , jak  owad W yprzędający je ­
dw ab , który w  czworakiej kolejno ukazuje 
się przem ianie : ja k  ja je , poczw arka , gąsien- 
nica i m otyl. Jeżeli się bliżej zastanow im y, 
ujrzym y, iż p raw a s ta le , n iezm ienne, po­
w szechne, przyw odzą tym  czterem  wiekom 
ludzkich społeczeństw . N aprzód siła i dzia­
łanie do g ry  w ystępują. R ęce przed głow ą 5 
taki je s t porządek 5 porządek zgubny, dają­
cy się. zatósować do w szystkich czasów , do



wszystkich m iejscowości. P ierw szy  znal; ży­
cia dany przez G rećyją, je s t, iż się cala po­
dniosła i rzuciła się z kopiją w toku p rzec iw  
T ro i. P ierw szćm  działaniem społeczuem 
E uropy w  wiekach śrzednicli, b y ło , iź się 
uzbroiła  na g ło s: Bóg tak chce! i w ycią­
gnęła obozować na drugiej stronic św iata. Fo 
w ielkie w strząśnienie nadane m łodzieńcze­
mu i barbarzyńskiem u narodow i, zaw sze 
w ysnuw a poezyją. Za wiekiem w ojow ni­
czym następuje w iek epopei. Miecz prze­
mienia się na lirę. P raw o  to je s t niezm ien­
ne ; A c h i l l e s ,  potem  H o m e r ;  C y d  na­
p rzó d , później Rom ancer o. W ów czas daje 
się czuć inna potrzeba. A ź dotąd siła fi­
zyczna i imaginącya same tylko miały u- 
dział w postęp ie; dopiero i umysł m usi doń 
czynnie należeć. P l a t o n  w yw ięzuje się 
z H o m e r a ;  M o n t a i g n e  z D a n t a .  Idea 
w zrasta na gruncie o b razu , metafizyka na 
poczyi. Przebyliśm y trzy  wielkie stanow i­
ska na tćj drodze cywilizacyi, pozostaje nam  
jeszcze przebiedz czw arte. T cory ja nic mo­
że się długo utrzym ać w  stanie spckulacyj-
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nym : w  przyczynie kryje się zarodek sku­
tku , każdy systemat dąży do rzeczyw isto­
śc i, w szelka idea ku formie. N aówczas u- 
kazują się m ów cy, ekonom iści, praktycy. 
D  e m o s t e n e s  urzeczyw istnia P l a t o n a ,  
D n c l o s  podkreśla i rozbiera B a y l ’a. I 
czyliź tu w inien się w strzym ać postęp? Ludy 
now ożytne! czyliź ju ż  dotykamy krańców  
naszych przeznaczeń? Je s t to tajemnica 
B oga. Zaw sze atoli je s t p ew n a , iż tu się 
zatrzym uje cywilizacya E uropy w  dziew ię­
tnastym  wieku.

Jeżeli dopiero zam ierzym y uszykować no­
w ożytne tow arzystw a w edług porządku ich 
rozw in ięc ia , łatw em  to się dla nas okaże. 
W szystk ie  podług ich w ieku i postępów , 
same przez się uszykują się w  naszej ramie. 
Niem cy są na granicy ery epopei i zbliżają 
się do okresu umysłowego. Z tąd ta meta fi­
zyka zaciem niona, utopijc bez w ypadków , 
owe m arzenia, kolejno, oderw ane i poetyckie, 
słow em , ten brak czuciu rzeczyw istości (*).

(*) M. Guizot, deuxieme annee T. I. p.  16.
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A nglija z rozdętćm i żaglami unosi się w  swej 
erze zastosow ania, ztąd ów przem ysł pło­
dny, ten liandel w ydoskonalony, reform a 
w szystkiego drogą teo ry i; słowem  ten duch  
■praktyczny (*). F ran cy a , jeżeli się godzi 
użyć tego w y rażen ia , Francya je s t  w  w y­
kluciu , na przechodzić z idei do faktu 5 ona 
w ynurza się z w ieku systcm atów i przecho­
dzi do realizm u. Ztąd ta rów now aga mię- 
dzy je j postępem  tow arzyskim  i człow ie­
czeństw a , ztąd owa rów ność ruchu mo­
ralnego i inatcryalncgo, ztąd ta harm onija 
skutku i przyczyny, jaka  staw i F rancyą tak  
wysoko w  oczach autora. O woż jak  uw a­
żamy cyw ilizaeyją europejską. T rzeha  by­
łoby więcej miejsca aniżeli mamy i więcej 
je d n o śc i, aby otoczyć naszę ideę w szyst- 
kiemi w ynikłościam i. P rzyzw ana przed  sąd 
nasz starożytność za nami w ydałaby św ia­
dectw o. C złow iek , żyjątek społeczny, do­
kładnie pow tórzyłby w szystkie zjaw iska ja - 
kieśmy opisali. INieunoszony i w ojow niczy

( * )  z}/. G u izo t , deuśiem e annee T> i .  }>■ 

Poczet n ow y.  N .  1 2 .  /



w  dzieciństw ie, poeta w  lat dwadzieścia, 
m yśliciel w  trzydziestym  ro k u , stanowczo 
działający i zupełny w  w ieku dojrzałym , 
człow iek sam w  sobie je s t cyw ilizacyją.

P ro fessor okazaw szy, iż F rancya dzier­
ży w odze postępnego rucliu i postępuje na 
czele w szystkich innych tow arzystw , przy- 
stępuje do uw ag nad nią głębokich, ścisłych, 
rozbiorow ych.

A by zupełny skreślić obraz, P . G u i z o t  
w idzi się zniew olonym  sięgnąć do źrzódła 
cyw ilizacyi francuzkiej : «Dwa tow arzystw a, 
pow iada n am , jedno  cy w ilne , drugie rełi- 
g ijnc były w  świecie rzym skim .» Któż nie 
w id z i, iż to tow arzystw o relig ijne było 
a v  głębi tow arzystw a now ożytnego? JNiewla- 
ściw ic \aięc P . G u i z o t  pom ija tę p raw dę. 
P ew n ą je s t ,  iż Rzym  zestarzały i zużyty, 
nosił w swem  łonie zaród now ego św iata, 
na k tóry  w yw ierano prześladow anie i m ę­
czeństw o; lecz pomimo w szystkie usiłow a­
nia aby po ro n ić , w ydał jednak  pod mie- 
czem barbarzyńców  cywilizacyą bogatą i 
potężną.
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W  tymże samym czasie, w zakątku zie­
mi zwanej Judcą, człowiek, który nie b jł 
ani niewolnikiem, ani panem, ściągał około 
siebie ubogich, robotników, poddanych ce­
sarza, i mówił do nich: «Jam prawdziwa 
swoboda!-. Ręce jego wolne były od wię­
zów, na głowie nie miał korony. Nie wo­
łał: «Narodzie wyswobodź się mieczem!.,
coby znaczyło: «Załóż tyraniją na niewoli \ 
lecz: wiara, prawda, cnota cię wyswobo­
dzą... Człowiek ten jest nienawistny tyra­
nom , przybito go na krzyż, strzeżono 
zwłók jego , grób opieczętowano. Despo­
tyzm rzymski stoi na straży około zmarłe­
go. Nigdy grób nic obudzał takich podej­
rzeń , nigdy potęga ziemska bardziej się 
nic lękała ukazania się widma. Tymczasem 
świat porusza się od nieznanego tchnienia, 
połiteizin upada twarzą o ziemię i kruszy 
się. Trony się chwieją, niewola potrząsa 
krępującemi ją  łańcuchami, wieść się roz­
biega, iż: umarły jest B o g i e m ! Od tego 
dnia słowo jego niszczy wszelkie tyra- 
n ije , nad miejscem sromotnej kaźni niewól-



100

n ik ó w , w znosi się korona królów. Później 
wielkość rzym ska ze w szystkiem i swćm i 
p raw am i, z przepychem  sw ych sz tu k , ze 
sw em i skarby runęła  i zagrzebła się w  prze­
paści. Ludzie now i dziw nej i dzikiej po­
staci odgrzebując w  zwaliskach państw a, 
w ydostają krzyż i w ypuszczają na wolność 
sw ych n iew oln ików , dotykając się ich tym 
znakiem odkupienia. Py tam y samego P . 
G u i z o t ’a ,  czyli nie zląd raczej pochodzi 
sw oboda; ten  w ia tr  zm iatający przed  sobą 
przem oc rzym ską i barbarzyńską nie wio- 
nął-li od K alw ary i?

P rzec iw  tem u za zarzu t można w ystaw ić 
stan kościoła w pierw szych w iekach mo­
narchii. W ó w czas , jak  przyw icśdź m ożna, 
usiłow ania duchow ieństw a zm ierzały do pa­
no w an ia , w ładza dostała się w ręce bisku­
p ó w ; opłaty i ciężkie robocizny zwiększały 
skarby bogatych opactw . Nic nie zyskam y 
pow stając p rzeciw  faktom : one są stałe,
dow iedzione; p rzeto  nie z tej strony roz­
trząsać będziem y pytanie. P rzede  w szyst- 
kićm należy odróżnić kościół i ew angeliją.
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Żc w ów czas myśl duchow ieństw a skiero­
w aną kyla do zaszczytów , dostojeństw , 
lcn u o śc i, posiadania dóbr ziem skich, było 
to złe, które przypuścić i opłakiwać należy. 
Lecz czyli mimo to jednak  Chrześcijaństw o 
dalej zm ierzało drogą swych przeznaczeń? 
Czy chybiło dzieła w yzw olenia m oralnego? 
Czy nauka jego zaszczepiała av duszach 
w yobrażenia swobody łub n iew oli? Oto na 
czem się zasadza pytanie. T u ta j nic uchyli 
się autor od zeznania jakiegośm y wym agali, 
inaczej należałoby zamilczeć przed  skutkam i, 
odrzucić wszelkie rew o lu cy jc , u trzym yw ać, 
iż swoboda nie pochodzi od B o g a .

W róćm y znow u do ciągu w yobrażeń P . 
G u i z o t ’a i przejdźm y z nićm i przez kolej 
w ypadków .

K a r o l  W . chce w skrzesić sław ę rzym ­
ską. P odejm uje z ziem i koronę cesarzów , 
złoci ją  nadzieją i pam iątkam i, kładzie na 
sw ą głow ę i jaśnieje przed oczyma w szy­
stk ich , jak  przeszłość klassyczna, tryum ­
fu jąca , odm łodzona. Panow anie jego  je s t 
dla św iata jedną  z tych zorzy północnych,
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które się ukazują iskrzące w  jioc zim ową, 
lecz nie przyprow adzają słońca. Ludy stają 
na  około w ołając: ..Oto dzień!, oto dzień!,. 
Lecz to św iatło ju trzn iow e zn ika , nieho 
jak  pochodnią gaśnie i noc głęboka znow u 
się rozciąga nad całą ziemią. Zbyt m ar­
tw ym  snem było złożone cesarstw o rzym ­
sk ie , aby mogło kiedykolwiek znowu za- 
sieśdż na tronie.

P . G u i z o t  zgadza się na te fakta i za 
p izyczynę ich naznacza zgłębienie autorów  
greckich i rzym skich , obudzających w  du­
szach w yobrażenia sław y, zaborów , potęgi. 
N ie w iem y czyli ta pobudka w ystarczyła 
w ów czas na w zniecenie takiej burzy  ? ru ­
chu , na rzucenie jednych ludów  na drugie. 
M niemamy, iż p raw o w ielkie i zgubne, 
dokonało się pod słońcem. Każda w ielka 
rzecz n igdy  nic niknie w  dziejach , iżby 
nie zostaw iła po sobie znikomego obrazu. 
W sze lk i zgasły w ypadek błyska jeszcze, 
W  popiołach, światełkiem  ęzćrw onein i p ło­
ni iennem. Każdą rażą skoro jaka  instytu- 
cya łub potęga zn ika , zostaw ujc miejsce



próżne na św ięcie , inna p o tęg a , now a in- 
stytucya zajm uje to m ie jsee , lecz nie zna­
jąc  tego do sieb ie , pow tarza z m niejszą 
siłą a nade wszystko z niniejszą trw ało ­
ścią przeznaczenia t ć j , jaka  nie daw no u- 
stąpiła je j pole. R zym  co tak silnie p rze­
ciążał szalę św ia ta , nie mógł zeń zejśdż, 
n ie  w ydaw szy obfitego działania. O lbrzym  
ten  nie m ógł opuście ziemi, aby nie rzucie 
na  przyszłość swego cienia. Ze zaś to był 
cesarz i w o jow n ik , cień jego  padający na 
ośm w iek ó w , m iał k o ro n ę , kulę ziemską i 
miecz.

D ostrzegaliśm y, iż P . G u i z o t  częstokroć 
zbyt w iele przypisuje trafow i i n iep rzew i­
dzianym  wypadkom . Filozolija liistoryi nie 
będzie praw dziw ą nauką ja k  od czasu, kie­
dy fakta przyw iedzie pod praw a jiowszc- 
ch n c , jcdnozgodnc, stałe. Bez tego zależna 
od w ypadków , z głow ą pokornie spuszczo­
n ą ,  będzie ona postępow ała za niem i tym że 
śladem. P rzypatrzm y się tylko b liżej, a zo­
baczym y, iż ruch św iata m oralnego je s t da­
leko stateczniejszy aniżeli pow szechnie są-



dzą. W ielka praca zoologów zasadza się na 
przywiedzeniu natury do porządku stałego 
i pierw otnego; założeniem historyka filo­
zofa, powinno bydź zbliżyć typy, porównać 
zasadnicze pierwiastki i ze wszystkich czy­
nów społecznych łub ludzkich, wyprowa­
dzić na jaśnią prawo prawdziwe, silno, nie­
wzruszone.

Ze zwalisk i okruszyn K a r o l a  W . u- 
tw orzyła się arystokracya feudalna. Kolos 
ten runąwszy pokrył ziemię księstwy, len- 
nościami, baronstwami. Odtąd się zaczy­
nają prawdziwie wieki śrzcduie.

Jak skoro jaka instytucya panowała na 
św iecie, miała swe miejsce w przeznacze­
niach ludzkich, zostawiła piętno w obycza­
jach i wyobrażeniach ludu, mniemamy, iż 
by la dobrą, użyteczną, społeczną, przynaj­
mniej w czasach, w których kwitnęła. Na­
sze dociekanie ogranicza się , wówczas, do 
tego , aby odkryć, jaką korzyść cywilizacya 
z niej odniosła. Nie cofamy nawet nigdy 
kroku przed nadużyciami lub wadami tej in- 
stytucyi, ponieważ wiemy, iż najlepsze ja-
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gody i najpiękniejsze kw iaty często rosną 
na krzakach lub cierniach. Nie tak się rzecz 
ma z P . G u i z o t’ein. Fakt je s t dlań zagadnie­
niem , praw da historyczna nic je s t jak tylko 
w ątpliw ością. A utor rozciąga badanie na 
w szystkie działania narodów , wymaga zda­
nia spraw y od instytueyj z ich p ra w , od 
w ypadków  z icli w artości pod względem 
społecznym . Ł atw o je s t po jąć , ile taki spo­
sób nieodłączny je s t od pow olności, zawi- 
k łan ia , m atni. Ileż zm atw anych zawrotów', 
W  których rozum  tyra się i b łądzi! Ile  ta­
jem nic bezużytecznie dociekanych! Ile liy- 
potez rozległych i pasorzytnych, około któ­
rych człowiek nigdy kołować nic p o w in ien ! 
Nadto nie możemy nadaw ać faktom praw a, 
aby nas łudziły  nie zaprzaw szy się postę­
p u ,  O patrzności i cywilizacyi. Nie przeto, 
iżbyśm y chcieli rozciągnąć na człowieka fa" 
talność m ądrą i p rzezo rn ą , przyw odzącą, 
mimo jego  w o li, ku dobrem u: lecz odwołu­
jem y się tu  do dzieła B o g a , do natury . 
Jeżeli okaleczysz dzieło stw o rzen ia , wyo- 
sobnisz fak ta , podciągniesz każdy z nich
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pod ścisły rozbiór, Znajdziesz wicie sitron 
niekształtnych, szkodliwych dla ogółu, nie­
dorzecznych ; lecz jeżeli wyżej się wzniósł* 
szy? ogarniesz okiem szerszą przestrzeń, 
ŁietIy. ujrzysz te szczegóły niesprzęgłe, ni­
knące w  słabych odcieniach i nadające im 
więcej wybitności, nadużycia jedne przez 
drugie popraw ione, cienie zlewające kię 
w  całość źywem jaśniejącą światłem; sło­
wem , kiedy z różnorodnych i potwornych 
sprzeczności, wybije się ogół, porządek; — 
o h ! natenczas będziesz przymuszonym wy­
znać,, iż w  tern dziele nie ma nic do po­
praw ienia, źe rzeczą naszą jest tylko do­
brze poścignąć harmoniją.

Tak się dzieje ze społecznością. Każdy 
żyw ioł wolny jest w  swym śrzodku. Żadna 
zgubna konieczności ręka nie krępuje ludzi 
i mimo ich wolą nie pędzi ku postępowi: 
lecz taka jes t potęga porządku, iż wszyst­
kie te siły podległe lub oporne, z prze­
świadczeniem o sobie lub ślepe, wszystkie się 
jednoczą w kierunku do jednego celu zw ró­
conym ; — cywiiizacyi. Przyjmujemy więc
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fakta takie, jakie nam czas i hi stor ja  zosta­
wił ją  , gdyż nic nie Zyskamy chcąc przera­
biać i zm ieniać przeszłość.

<iRząd feudalny, powiada P . G u i z ó t  
tyle był przeciw ny zaprow adzeniu pow sze­
chnego porządku, ile rozprzestrzenieniu po­
w szechnej sw obody.» Z g o d a: lecz czyliż o 
jedność , pow szechność, o syn tezę , rzecz się 
w ów czas toczyła? Czyliź była wybiła godzi­
na dla utw orzenia n a rodu , całości? Rozum  
po w iad a ; — nie. W przód  nim  lud u tw o­
rzyć , musiała cywilizacya w ykształlow ać 
obyw ateli. J\ie mogła ona działać na tak 
mocno zlcgłą i barbarzyńską m assę , an i o- 
dłać wr jed n ę  sztukę takiego tow arzystw a. 
Coby w ów czas potrafiła cyw ilizacya? ona 
co rozkłada fakt tow arzyski. T o  zasługuje 
na długie badanie. Zw róćm y u w agę , a 
ujrzym y jak  ona rozdrabia na ułamki mas­
sę , aby bliżej działać na żyw ioły, aby do- 
sięgnąć przez analizę człow ieka, żyjątka 
wchodzącego w  całość tow arzystw a. R ząd 
ma sto ram ion. W ładza jest rozpostartą  i 
rozsianą po tym zam ęcie, ona go przera-
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dza. Zc jednak wielbieni prawem spolc- 
cznćm jest jedność, oto patrzmy tam poni­
żej w tej gromadzie głów ozdobionych o- 
znakami książęcej godności 5 widzimy ko­
ronę wyższą i bardziej jaśniejącą nad inne 
korony5 zostawmy działanie czasowi, i ta 
korona powoli oddzieli się z gromady, 
blask wszystkich ją  otaczających stopniami 
zmniejszy się i zgaśnie: natenczas kolos 
z głową dostojnie podniesioną, w  szacie nie­
bieskiej złotem przetykanej, z berłem z ko­
ści słoniow ej, pozostanie niewzruszony na 
świecie, będzie to władza królewska.

Roztrząsnąwszy niektóre ze swych teo- 
r yj > professor przystępuje do rozbioru fa­
któw społecznych.

P .  G u i z o t  naprzód przypuszcza, iż ivy- 
praivy krzyżowe  były wiełkiem awanturnćm 
przedsięwzięciem feudalności. Tutaj musimy 
przyjąć za prawidło w historyi, iż za każdym 
razem, skoro naród w massie dokonywa in­
stynktowego i społecznego działania, w  tym 
czynie znajdują się wszystkie zasadniczepier- 
wiastki tegoż narodu. Zastosujmy to prawi-
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ilło do w ypraw  krzyżow ych ; albowiem po­
ru szen ie , fctore przeniosło na drugą stronę 
św ia ta , tow arzystw o młode i potężne, było 
n ag łe , dobrow olne, jednozgodne. W iek i 
śrzednie były  re lig ijn e , feudalne, podróżo- 
w nicze i w ojenne. Znajdujem y w szystkie 
te  charaktery w  wielkiej w ypraw ie za da­
lekie m orza. W iek  młodzieńczy ludów  za­
w sze pełen je s t uniesień śmiałych i bolta- 
tyrskich. Siła przenośna pędzi j e  wówczas 
w  oddalone strony i zrusza z miejsc nie 
m ieszając. A  jak  zaw sze godzi się fakta 
porów nyw ać z so b ą , postaw m y w ypraw y 
krzyżow e obok w ojny tro jań sk ie j, w ypra­
w y przeciw  K artag in ie , w ędrów ki Izraeli­
tów  w  pustyni. D la  w szystkich tych lu­
dów  staje się naówczas potrzebą zostawać 
w  przechodach i ruchu. Oto je s t stan mass 
w  w iekach śrzednicli, oto żyw ioł na który 
działały w ypraw y krzyżow e. Nad tą  massą 
ślep ą , lecz wszystko pociągającą, unosiło 
się działanie m oralne, religijne. D uchow ień­
stw o czu ło , iż niepodobna było w znieść 
tam y przeciw  bystrem u pędow i sił lizy-
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cznycli i wojskowych i nic kusiło się o to. 
Cóż jednak uczyniło , aby się utrzymać na 
swej w ysokości?— przedsięwzięło przywo­
dzić temu poruszeniu, rządzić nićin, kierować 
ku celowi. Cały ten zapal obłędny i wojen- 
ny, obróciło na korzyść wyobrażeń chrze­
ścijańskich. Droga zamieniła się na piel­
grzym kę, wojna w  wyprawę krzyżową. 
Oddawna już Isłamizm zaćmiewał w pływ 
papieżów. Dla cywilizacyi rzymskiej i gre­
ckiej , opasanej naokoło najazdem Maurów 
i T urków , było zaciasno w Europie. Nie­
jednokrotnie już probowano s it, Jecz świat 
chrześcijański zawsze oddziaływał, zosta- 
wując wolne pole księżycowi. W idziano, iż 
niespokojone przez napady cząstkowe, miej­
scow e, nieprzewidziane, towarzystwa feu­
dalne i relig ijne, powoli mogły bydź do­
prowadzone do upadku przed orężem pro­
roka. Czuł więc potrzebę Katolicyzm siły 
wojennej i rycerskiej, któraby wyciągnęła 
zaporę między nim a W schodem , utwier­
dziła go w  E uropie, i najazd odparła do 
właściwych granic, i użył tćj jaką znalazł
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pod ręką. Nadto łatwo pojąć, iź kiedy usi­
łowania pojedyncze, niełączne, nie stałe, 
wystawiały świat chrześcijański na niebez­
pieczeństwo blizkiego upadku, jedynym 
śrzodkiem dla zastawienia się przed takim 
nieprzyjacielem było połączyć się wspóluć- 
mi siłami i ześrzodkowae się w jiowsze- 
chnćm przedsięwzięciu. Potrzeba było, aby 
Europa całym ogromem o Wscliód uderzyła. 
Między zaś duchowieństwem a ludem nie 
było innej potęgi do ruszenia nad feudal- 
ność. I ponieważ tą rażą jej interessa były 
też same co i duchowieństwa, ponieważ 
miecz Turków groził obojgu, wojna była 
uchwaloną. Z wysokości swej mównicy, 
U r b a n  II wydał do Europy wezwanie 
chrześcijańskie i wojownicze, które odbiło 
się, silnćm echem, we wszystkich sercach. 
Duchowieństwo i feudalność oboje zosta­
wiły ślad w wiclkiem poruszeniu wypraw 
krzyżowych; jedno wyraziło na nich to od­
cienie religijne i mistyczne, przebijające się 
we wszystkich opowiadaniach, z owego cza­
su, druga nadała im ów heroizm awantur-



niczy i zalo tny ; zkąd pow stała rycerskość. 
O woź podług nas, fakt zupełny. A rystohra- 
cya m iała, jak  widziany, swój udział w  w y­
praw ach krzyżow ych, lecz nie sama tylko 
w szystko w y k o n ała ; a ztąd nic m ożna ich 
nazyw ać aw anturnem  je j przedsięw zięciem , 
gdyż pierw iastki ludu i relig ijne rów nosil- 
nie w  nich działały.

P . G u i z o t ’o w i  zdaje się, iż nigdzie nie 
poznaje, ile każdy w iek dla ludów  przyw o­
dzi now ych skłonności, potrzeb i usposo­
b ień. O n w ykreśla czas ze swoich rachub. 
W  jego kursie w ypadki w zajem  sobie do­
pom agają, w spólnie się w yzyw ają i rozw ię- 
zują się jedne za przyłożeniem  się drug ich ; 
lecz ta k , iż nic w idzim y nici p rzyw iązują­
cej jc  do ziemi. Zdaniem  naszern , je s t to 
p rzerw a do zapełnienia w  systcmacie au­
tora . K ażdy w iek przynosi z sobą zasadni­
cze pierw iastk i do w yrobienia zeń dzieła. 
S iły  t e ,  jak ie  czas ro zw ija , może są ślepe, 
lecz idea je  ogarn ia , k ie ru je , im przyśw ie­
ca i w yciąga w szystkie w ielkie w ypadki. 
T o  lub owo panujące m niem anie, które
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tw orzyło  w ojow ników  w e dwa potem wieki 
w ydaje uczonych lub artystów . Zastanów ­
m y s ię : nie się w  niein nie zm ieniło , od­
m ienił się tylko p rzed m io t, na który w y­
w iera sw e działan ie , śrzodek tylko w  klór 
rym  ono żyje odnawia się; czas to prow adzi 
za sobą przem iany i postępy. P raw o  to nie 
ścieśnia w  niczem  sw obodnych ruchów  czło­
wieka , poniew aż w yłącza około siebie tra f  
lub dowolność. W szyscy , co chcieli iśdż 
przeciw  czasow i, przezeń zostali uniesieni, 
w szystkie ich usiłow ania o ruch się skru­
szyły. Sama O patrzność naw et poddaje swe 
zam iary porządkow i z góry zaprow adzone­
m u , stosuje je  do postaw y ludów  i nigdy 
nie przepisuje dla narodów  przeznaczeń zhyt 
rozległych lub nadto szczupłych. Spraw ca 
czasu i społeczeństw  B óg , n ie może nad­
w erężać swego dzieła.

P . G u i z o t  w ięc niesłusznie zkąd inąd 
zarzuca A rabom  stan ruchliw y w  jakim  oni 
utrzym yw ali E uropę. Było to praw o św iata. 
W iele upływ a czasu nim się lud usadowi i 
stanic się nieruchom ym  na swym gruncie.

Poczet nowy. N . u .  S
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B arbarzyństw o ruszone niedaw no ze swych 
lasów , rozlało się po Europie. W targn icn ie  
to  niedaw ne posuw ało się za każdym w ia­
trem  i zmieniało siedliska podlegle ciągłemu 
przyp ływ ow i. W inniśm y p rzy d ad ż , iż ten 
stan koczow niczy, . dopomaga rozw inięciu 
narodów  grubych i barbarzyńskich. Cywili- 
zacya je s t natenczas alchem istą, który po­
rusza i rnięsza w  swym  tyglu w szystkie 
pierw iastk i tow arzysk ie , aby je  rozłożyć, 
oczyścić , połączyć a osadzić na dnie rdzę 
i brudy.

In n y  fakt obraca na się uw agę profes- 
so ra ; je s t to w alka dwóch w ła d z , zapasy 
papieżów  i królów . T u  P . G u i z o t  w y­
nosi się ponad nizkie błędy ostatniego w ie­
ku i rozbiera pytanie w  całej wielkości, 
z nieprzym uszoną otw artością i sw obodą. 
W szystk ie  przyczyny jak ie  p rzyw odzi dla 
objaśnienia tej długiej w ojny m iędzy koro­
ną a tyarą , są praw dziw e i w ażne. P raw d a , 
iż autor zapomina tylko o jed n e j, pierw szej 
i najw iększej w agi.

P raw o , którego nie waham y się rozcią-
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gnąc do w szystkich lu d ó w , na wszelkie 
czasy, do w szystkich w ieków , wym aga, alty 
nigdy żadna id e a , m niem anie nic przycho­
dziło na św iat n ap róźno , aby ona ciążyła 
ku sw em u śrzodkow i, aby szła szukać w y­
padku i człow ieka w  przyszłości. W ielk ie  
katastrofy , jak ie  z w ieku do w ieku tw orzą  
now e i rozkładają to w arzy stw a , nic są jak  
tylko teoryam i w  działaniu.

Z  wysokości tego praw a obróćm y w zrok 
na katolicyzm w  w iekach śrzed n ieb , cóź 
postrzeżem y? Jak  daleko zasiągniem y w  dzie­
ja c h , cofając się w stecz do kolebki jego , 
w yraźna je s t, iż ostatnim  w yrazem  tej w iary 
okazuje się jedność. Z tąd pochodzi w ładza 
papiczka. Zalcdwo zasiadła ona na tron ie , 
w net poczęła myśleć o zlaniu ludów  i syn­
tezie świata. Itząd  feudalny staw ił zaw adę 
je j zam iarom . Zgodnie działając z w ładzą 
królew ską w ypow iedziała w ojnę w szystkim  
tym  w ładźcóm ; lecz byłoby to rozpraszać 
siły , wym ierzając je  przez czas długi p rze­
ciw  tak m nogiemu i rozsypanem u n ieprzy­
jacielow i. W ładza  papiczka wym ierzyła

8 *
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cios na zagładę systcm atu feudalnego, lecz 
dokonała tego cicho, bez długich i trw ałych 
usiłow ań. D ozw oliła ona królom w yzuw ać 
się z sił w  tej w alce. K iedy dosiągnięty 
w  sw ych zamkach i w ieżach , św iat femlal- 
n y  by ł zniszczony i do szczętu w ytępiony, 
kiedy pozostała tylko w ładza królew ska i 
na sw ej posadzie poczęła św ietnieć w  od­
ległości, w ładza papiezka po ję ta , iź nade­
szła godzina niebezpieczeństw a. N adto idea 
katolicka znalazła swego człow ieka; G r z e ­
g o r z  V II  się urodził.

H istoryk nigdy nie pow inien w yosobniać 
faktów . W szystko  się w iąże i łączy w św ię­
c ie , w szystko się spójnie trzym a, porusza 
się razem  za tym że samym popędem . Je s t 
tedy ruch spółczynny i h ieh ijąey  się w raz 
z działaniem  w ładzy papiezkiej. Jednakże 
królow ia nie mieli niczego obawiać się od 
R zym u, póki fcudalność była ich przed- 
m urzem . f a  ręka lak ciężka dla dyadem, 
groziła w  tym że ezasie w szystkim  koronom. 
Połączono się przeciw  niej. W ładze  skupiły 
się około tronu . Spólzaw odniczc z królew -
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sk ą , nie mniej atoli broniły  ją  przeciw  
w spólnem u nieprzyjacielow i. Zalcdw o fcu- 
dalność przechyliła się ku upadkow i, na je j 
zw aliskach w zniosła się w ładza papiczka. 
L ud , jakeśm y pow iedzieli, ru szał się w  swych 
w ięzach , w ładza papiczka zaw arła z nim  
sojusz. Obie te  spółzawodnicze i zaw istne 
siły, poczęły tron  oblegać. Jeżeli on nic u- 
giął się pod ich działaniem , to dla tego ty l­
k o , iż one sobie nie ufały i nigdy społem 
nic w ym ierzały sw ych ciosów. A toli G r z e ­
g o r z  V II nic mniej zaćmił w ładzę królew ­
ską. W alka ta  otw orzyła przez w ładzę pa­
nujących wyłóm  dla swobody m oralnej. Rc- 
form acya zw iększyła ten  w y łó m , lilozofija 
W  sw oję kolej rów nież się trudziła .

Pójdziem y dalej jeszcze za P . G u i z o -  
t ’em  w  jego  rozbiorze w ieków  śrzednich. 
T rz y  elem enta podług niego oddziaływ ają 
w zajem  na siebie i zapełniają całą naszę hi- 
storyją. Teini były l ud ,  w ładza królew ska, 
arvstokracva feudalna.

T eż  same elem enta wchodzą w  skład 
w szystkich to w arzy stw , bowiem każde to-
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w'arzystwo jest istotą, i pojąc jej nic 1110- 
żoiny, jak tylko gdy będzie otoczoną wszy- 
stkiem , czego wyciąga jej przyrodzenie. 
W ici;, czas, m iejsca, rozwijają w nieró­
wnych stopniach te siły i prawa żywotne, 
lecz zawsze znajdują je  na podręczu, gdy 
im potrzeba obudzić rewohieyc lub postępy. 
Towarzystwo nie może stracić ani pozy­
skać elementu. Ono przychodzi na świat 
jak dziecię, ze wszystkićmi warunkami swe­
go istnienia. Ono się nie utrzymuje w sta­
nie życia, jak zostając w porządku swej 
organizacyi. Jeżeliby feudalność była praw­
dziwie elementem wieków śrzednich, Fran- 
cyja z nią zgasłaby.

INapróźnobyśuiy szukali w tym kursie o- 
powiadania miękkiego, eufemicznego , spad­
ków anego na sposób P . V i I 1 e m a i n ’a. 
Fraza niekiedy jest przytwardą, wyrazy bez 
sztuki nieskładnie uderzają o siebie. Okres 
niekiedy wyrywa się głucho i przykro.

Styl je s t stroną słabą P . G u i z o t ’a. 
Idea jego z trudnością wchodzi we frazę. 
Można widzieć , iż język jest mu nieposłu'
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szny i niew dzięczny. Obce mu je s t także 
pojęcie sztuki. N apróżno stara się pokry­
w ać udanym  zapałem do dziel greckich i 
łacińskich. Poczyja nie ma dlań ani osłon, 
ani lekkich i p rzejrzystych s ia tek , ani 
w dzięków  tajem niczych. Zim ne jego  roz­
trząsanie przechodzi nieczule mitno m arze­
n ia  w ieków  śrzednich. Legendy, rom anse, 
stare k ro n ik i, w szystkie te rzeczy lekko 
w zbijające się i skrzydlate, które na polu hi- 
storyi unoszą się kolo ciebie jak  motyle, nie 
m ają nic coby go wabiło lub pociągało.

Co się tycze system atu historycznego 
au to ra , mniemamy, iż się da w  następnych 
w yrazić słow ach: W yśw iecać fakta przez 
teoryjc i teoryje p rzez fakta. Mci oda ta je s t 
dobrą, wszelakoż poczytujem y ją  za nieco nie­
p e w n ą , c iasn ą , niedostateczną. Zaw sze się 
Spotykaliśmy z P . G u i z o t ’em  na granicy 
naszych w yobrażeń, nigdy atoli nie p rzysta­
w aliśm y z nim  na jedno . Z tąd w nosim y, iż 
m iędzy nim  a nam i m usi bydź p ra w d a , lub 
błąd. Bliżej uw ażając zdaje s ię , iż naby­
w am y przekonan ia , że P . G u i z o t  czyni



św iat podległym półopatrzności, w yższej 
w o li , którą człow iek może ścieśniać i nagi­
nać. Z tąd w y p ad a , iż nic w św iecie nic 
może Iiydż założone za fakt pow szechny, 
p raw o , syntezę. My zaś przeciw nie chcie­
libyśm y przyw ieśdź historyą pod praw a po­
rząd k u , chcielibyśmy, aby ona miała sw ą 
naukę ja k  natura , aby można było a priori 
w yw icśdź fakt z id e i, wypadek z przyczy­
ny . M niemamy, iż tow arzystw a są podle­
gle kolejnym  przem ianom , postępom , sta­
łym  przeznaczeniom . P onad niezgodnością- 
lin wynikającem i z miejsca i czasów, pomi­
mo w yższe przeznaczenia w  rozm aity spo­
sób ciężące nad każdym  narodem 5 pom i­
mo usiłow ania człowieka wychylenia się od 
p o rząd k u , w idzim y panującą nad światem  
jedność silną i n iezm ienną, jedność B o g a .

N ie m ożem y zakończyć mówiąc o P . 
G u i z o t ,  nie rzek łszy  słów  kilka o mówcy, 
żebyśm y nie mieli postaw ić m ów nicy na­
przeciw  katedry.

T u  spostrzeżem y talent jego  zniżający 
się o w ic ie  stopni. P . G u i z o l  obdarzony
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je s t rozumem niepospolitym , w zniosłym , 
zdrow o i czysto pojm ującym ; jaśnieje nade 
w szystko w  rozum owanym  w ykładzie. Bie­
gły  w  zatrzym aniu idei w  lo c ie , ou nią 
w ład a , pan u je , ściąga około siebie um ysły 
m łode, pilnie naukom oddane; w ykład jego 
ścisły i zim ny nic dosięga praw ie se rc , ani 
namiętności. W  Izbie P . G u i z o t  zacho­

w a ł  sposoby i ton S o rbonny : on nie w yru­
sza , nie przyw odzi w  stan podniesienia 
sw ych słuchaczów ; nie deklamuje ani roz­
praw ia, lecz w  sposób professorski, stanow ­
czo , rozstrzyga. M ównica za dni naszych 
w ym aga sty lu  ostro rażącego i przenikają­
cego , głosu dźw ięcznego , logiki natarczy­
w ej , żyw śj , barw istej , zapędnej , poczyi 
W  a k cy i, któraby elektryzow ała i jak  gro­
mem działała. P .  G u i z o t  nie w  sobie tego 
nie ma. Zdaniom jego  i stopniow i zawsze 
bardziej p rzyk lasku ją , jak  m ow ie; m ówca, 
naw et w  mniem aniu sw ych przyjació ł, mnićj 
w aży, jak  m inister. I  tak się zawsze dzie­
je  : w ym ow a naw et najm ierniejsza zaw sze 
może bydź pew ną dobrego p rzy jęc ia , gdy



się ukazuje na m ównicy w  sukni złotem 
w yszyw anej i z teką w  ręku.

P rzed  oczyma gm inu zaw sze człow iek 
w y g ry w a , gdy blaskiem jaśn ieje.

Roztrząsaliśm y P . G u i z o t ’a w e w szcl- 
kiem znaczeniu. A utor głęboki, lecz nic g run­
tow nie poczynający j professor niepospolity, 
lecz nie zupełny 5 m ówca logiczny lecz zi­
m ny; P . G u i z o t  stanął jednakże wysoko 
pod w zględem  nauk. M e bez p raw  zasłu­
ży ł na wziętośe i sławę. Lecz smutek o- 
garnia serce w idząc prace jego  p rzerw ane, 
te  słupy bez kapitelów , sklepienia nic zu­
pełnie w ykończone. R zekłbyś, iż to je s t j e ­
dno z owych miast B ib lii, które dnia pe­
w nego po przebudzeniu się u jrzały  się ow- 
dow iałem i, po stracie swycli m ieszkańców , 
gdzie pom niki niedokończone napróżno rąk 
oczekują , gdzie m arm ury, kamienie w ycio­
san e , leżą ja k  zwaliska i szczą tk i, kiedy 
jeszcze nic składały ani św ią tyń , ani pała­
ców . Miasto takow e zginęło nim  na św iat 
przyszło. M e  potrzeba naw et było działa­
nia pożcrczego czasu , aby je  zniszczyć.
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W ieczne i głuche milczenie panuje na jego 
pustych ulicach. O li! takie widoki są smu­
tne i ponuve! I  dla czcgoź artysta tak 
prędko odbiegł, nie dotrw aw szy w  swej 
pracy? M oźeby zdołał rozciągnąć jedność 
na te w szystkie rozproszone i rozsiane 
szczegóły. Moźeby wpośrzód swego dzieła 
w zniósł jak  św iątynię wpośrzód m iasta, 
św iętą i niezm ierzoną ideę. W ów czas sy- 
stem at jego , jak  szeroka podw alina, zająłby 
spód, wszystkie tcoryje zostałyby oparte na 
niew zruszonych zasadach i w szystkie jego 
m yśli, jak  domy naokoło kościelnej w ieży, 
pięknie zajaśniałyby pod cieniem B o g a .

(A lfons Esęcinos — France  
litłeraire.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

i *

L IT E R A T U R A  SŁ A W IA S s K IC H  NARODÓW .

List do Redaktora Dziennika Ministeryum  
Narodoxvetjo Oiiviecenia.

■la o e w

Z  n a j w i ę k s z ą  przyjem nością gotów jestem  
udzielać do Dziennika M inisteryum  Narodo­
w ego Oświecenia, otrzym yw ane przeze mnie 
rozm aitem i czasy wiadomości o literaturze 
róźnycli slawiańskicb narodów . Żądanie 
W P a n a  wielce mię ucieszy ło , ono bowiem 
dowodzi, iź dzieło przeze mnie poczęte w  p i­
śmie peryodycznćm  (pod tytułem : E uSM oepa-  
tpu tecK ie  jiucn ib i) uznane je s t za użyteczne, i 
zdaniem naszych spółrodaków. W tenczas 
w  r . 1825 okoliczności mi pozw oliły nieja­
kim sposobem w  S t.-Petersburgu ześrzodko-
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wać wiadomości o pracach rozmaitych sla- 
wiańskich uczonych. Pomocną rękę w tyin 
względzie mi podali uczeni z Karyntyi, z Ser­
bów, Czechów, Słowaków, Rusniaków i Po­
laków. W ydawanie tego przeze mnie perjo- 
dycznego pisma, jak wiadomo W P anu, trwało 
do miesiąca Czerwca 1826 r. Lecz i w dalszym 
czasie moi zagraniczni korrespondenci, nie 
przestawali mi nadsyłać wiadomości o tern, 
co pod względem nauk i literatury zachodzi 
w  ich ojczyźnie. K o p  i t ar ,  jeden z pier­
wszych grainmatyków naszych czasów, i PT’nk  
Stefanotvicz K a r a d z i c z ,  znany serbski le­
ksykograf i zbieracz pieśni narodowych, 
H a n k a ,  który odkrył rękopism królodworski, 
gorliwie starający się o wzrost literatury cze­
skiej, J u n g m a n n  leksykograf w Pradze i 
autor liistoryi literatury czeskiej, C z e l a -  
k o i u s k i  i K o l i  ar ,  zbieracze i wydawcy 
pieśni narodowych, nakoniecP. S z a f  f a r y  k,  
któremu winniśmy historyą języka słowiań­
skiego i literatury we wszystkich jego dya- 
lcktach; oto są ci szanowni mężowie, z któ­
rymi miałem stosunki i po ustaniu K a rt bi­
bliograficznych. Uszanowanie moje ku nim 
naturalnie podzielam z wicią przyjaciół na­
rodów sławiańskich, miłośnikami ich liisto- 
ry i, ich języka , literatury, słowem wszy­
stkiego, co stanowi byt narodowy.

iNie ma już dwóch z szanownych moich 
horrespondentów: w liczbie ich nie mieści 
się naczelnik w kole literatów sławiańskich: 
I i  o b r o  tu a k i ! Mąż co około lat 50 praco-
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w ał na jednem  i tem żc p o lu , mówili nie 
znać swego d z ie ła? D o b r o w s k i  dla tyeli, 
k tórzy umieli jego  oceniać i w ie lb ić , mąź 
nieśm iertelnej pamięci. Zapytajcie każdego 
z jego uczniów , co znaczy D o b r o w s k i ?  
zapytajcie naw et ty c h , którzy z nim  nic w e 
w szystkiem  się zgadzali, i oni w am  odpo­
w iedzą , iż D o b r o w s k i  w sk rzesił, pod 
w zględem  naukow ym , byt staw iański w  E u ­
ropie i połączył w szystkie jednoplem ienne 
narody najściślejszem i w ęzły. N asienie p rze­
zeń rzucone nie zaginie! — P ru g im  z moich 
nauczycieli, któregom u trac ił, je s t  znany 
krakow ski uczony J i a n d t k i e .  Lecz dzieła 
jego  nie odm aw iają mi pomocy, której sam 
ju ż  nie może przew odniczyć.

Niecli m i w olno będzie lu  w  krótkich 
słow ach na p ierw szy raz, oznajom ić W P an a  
z te in , co w  ostatnich czasach było przed­
miotem prac rozm aitych literatów  sław iau- 
sk ich , i o czćm u nas w  R ossyi nie poda­
w ano do powszechnej wiadomości. Stać się 
m oże, iż nasi uczeni w  tych niew ielu w ier­
szach znajdą cokolw iek, zasługującego na 
ich uwagę.

Zacznę od T V uka  S tefanow icza  K a r a ­
d z i c  z. T en  n iezw yczajny  człow iek, k tóry  
ze stanu pasterza przeszedł do klassy L ite­
ra tó w  , p rzy pomocy K o p i t a r a ,  w ydał 
W  W iedniu  r .  1818 Słozunik Serbslci, był 
czas niejaki w  R ossyi i w  St. Petersburgu , 
i  potem w  W iedniu  w  r . 1822 w ydal do­
datek do porów naw czych słow ników  K a t a -



nzYNY I I ,  a p rzy  nim pierw sze wiadomości
0 formach gram m atycznych Biujarskietjo  (te­
raźniejszego Bułgarskiego) języka. W yda­
w szy  Zbiór narodow ych pieśni serbskich  
(w  L ipsku w  roku 1823 i 1824. I I I  Części 
in 8vo) K a r a d z i c z ,  w rócił do swćj ojczy­
zny i p rzy  książęciu M i ł o s z u  w  Kragne- 
w atz przez dwa ła ta , b ra ł udział w  pracach 
kommissyi praw odaw czej serbskiej, a potem 
rok przepędził w  Belgradzie w  urzędzie pre­
zydenta tamecznej pow iatow ej i miejskiej 
rady. Lecz raz pow ziąw szy ochotę do lite­
ratury , nie m ógł ju ż  żyć bez niej. W  chw i­
lach w olnego czasn , zebrał on jeszcze tyle 
bohatyrskich (junackich) poezy j, iź w  1833 
roku w ydał w  W iedn iu  część czw artą sw e­
go zbioru narodow ych pieśni serbskich. Ju ż  
pod koniec 1831 roku P . K a r a d z i c z  pi­
sał do m n ie , iź zebrał wiele przysłów  i 
do dwóch tysięcy s łó w , które nie w eszły  
w  skład jego  słownika serbskiego. W  W ie ­
dniu on spodziew ał się przedłużać w yda­
w anie Almanacha D anica  (Jutrzenka) , "któ­
rego w yszły trzy  książki (na rok 1826 , 27
1 28). W  1834 P . K a r a d z i c z  w yjechał 
do Czarnogórza i do krajów  innych połu­
dniowych S ław ian , zam ierzając zbierać na­
rodow e gm inne pieśni se rb sk ie , narodow e 
przysłow ia i zagadki, powieści i zdania dla 
dopełnienia słow nika, zbadać rozm aite dya- 
Ickta języka serbskiego, opisać obyczaje lu ­
d u , w yszukiw ać daw ne rękopism a i t. d.

P . S z a f f a r y k ,  który w ydał w  r . 1833
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rozprawę o staro-serbskim dyalekcie (iiber 
den altserbischcn Dialekt, w Serbische Le- 
sekorner, Ofcn , 8 ), przygotował do druku 
dzieło i o Staro-Balgarskim  dyalekcie (iiber 
den altbulgaris eh en Dialekt) ,  dla wydania 
którego oczekuje tylko niektórych wiadomo­
ści od A. W o s t o k o w a ,  Teraz on pracu­
je  nad dziełem o starożytnościach słowiań­
skich : (Slowanske Staroiitnostty, które jak 
wnosi składać się ma ze dwóch części. Tli- 
storyja i badania, o obyczajach starożytnych 
Sławian w  pogaństwie zostających, sięgać 
będą tu  do X  i X I wieku. Pierwsza część 
która wyjśdź powinna w  tym ro k u , zawde- 
rać będzie dochodzenia historyczne i geo­
graficzne; w  rok później zostanie wydaną i 
część druga. Dzieło to układa się w języku 
czeskim, lecz zapewne będzie przełożone 
i na język niemiecki. Tylko' po dokonaniu 
tej pracy P . S z a f f a r y k  spodziewa się po­
wrócić do liistoryi literatury narodów sła- 
wiańskleh i pomników serbskich. Odtąd, 
jak ,się zdaje, on więcej aniżeli przedtem 
będzie w stanic poświęcać swój czas staro­
żytnościom sławiańskim, ponieważ wyda­
wany w  Pradze, Pfennig M agazin , pod jego 
okiem, miał przestać wychodzić z końcem 
1835 roku. — P . S z a f f a r y k  wielce ubole­
w a , iż on i inni miłośnicy literatury Ros- 
syjskiej nic mają możności dostawać w kra­
jach zagranicznych płodów'jej nowych. Bez 
wątpienia dla nich największego są interesu 
dzieła historyczne i archeologiczne, lecz ta-
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liich i w Rossyi nic zbyt wicie wychodzi. 
Sprowadzając książki rossyjskic, które, w o- 
golności mówiąc, nic mogą tanio się prze- 
dawać, gdyż po większej części w niewiel­
kiej liczbie cxęmplarzów są drukowane $ — 
zag'raniczni uczeni muszą za nie w trójnasób 
płacić: tak piszą do mnie z Pragi; w W ie­
dniu zaś za rubel rossyjski księgarze biorą 
po złotemu srebrem (2 rob. 50 kop.).

P . J  u n g m a n n wydal pierwszą część 
nowego czeskiego słownika, zawierającą li­
tery A  do I ,  (Slotvnilc Cesko-Netntckij. Jo­
se ja J u n g  m a n n  a , Doktora filosofie, cztery 
sposzyty, każdy od 200 str.). Zostają do wy­
dania jeszcze cztery części, które po jednej 
c.orok wychodzić będą. Życzyć należy, aby 
wieloletnia praca tego gruntownie uczonego 
męża, miała szczęśliwy skutek i pozyskała 
zasłużoną nagrodę. Pierwsze sto arkuszy już 
otrzymano tu w St. Petersburgu.

P . J a r n i k  w Karyntyi przygotowuje 
obszerny Windski (Cliorutański) słownik.

P . P a l a c k i  pisze Historyją Czech.
P. C z e l a k o w s k i  dopiero wydaje ga­

zetę Pragską.
P. Ko U ar  mieszkający w P est, wydał 

niemały zbiór słowackich pieśni ludu : Zpie- 
wanky Słowenske (wydrukowany w dwóch 
wielkich częściach w Budzie 1835 r. in 8). 
W iadomo, iż on także w 1827 roku wydał 
drugą książkę słowackich pieśni ludu, które 
wyszły w Peśeie pod tytułem: Pjsne stv'ets- 
ke Lidu Slowenskeho iv Uhrjch. Na tytule 

P o cze t noivy. N .  1 2 .  9



130
pierwszej książki tego zbioru , wydanej także 
w  Pcście, w  1823 roku powiedziano było: 
Sobrane a wydane ud Pawia Jose fa  S s a f -  
f a r j k a ,  Jana B l a h o s l a w a  i yin jeh .

P . H a n k a ,  który w prawdziwem zna­
czeniu czci pamięć swego nauczyciela Do- 
b r o w s k i e g o ,  zamierzał wydadź zbiór zu­
pełny listów tego uczonego, z jakiej przy­
czyny wzywał wszystkich jego korrespon- 
dentow, aby mu nadesłali ich kopije. Tym 
czasem P . U  a n k a  w  1834 r. wydał w P ra­
dze z poprawami i uzupełnieniami S la w i-  
n a ,  zbiór rozmaitych wiadomości o języku, 
literaturze i starożytnościach slawiańskieh, 
który na 28 lat przedtem (w roku 1808) był 
ułożony i wydrukowany przez D o b r o w -  
s k ieg 'o . Czyli zaś powtórnie zostanie wy­
daną i S io  v a n k a  (t. j .  w ydane w 1814 i 
1815 i*, dwie książki takichże wiadomości jak 
i w S ł a w i n i e )  mnie nic wiadomo.

O pracach P . K o p i t a r a  i o tein co on 
mówi względem wydanego przez Dunina 
B o r k o w s k i e g o  w* 1834 roku części pol- 
sliitVj dawnego we trzech językach Psałterza, 
wygotuję jeśli się podoba, osobny artykuł 
do Dziennika Min. Nar. Ośw.

Gdzie się podział pracowity znawca lite­
ratury polskiej C h ł ę d o w s k  i ,  mnie nic 
wiadomo. Powiadano m i, iż on z W arsza­
w y przeniósł się do L w ow a, lecz nie ręczę 
za prawdziwość tćj wiadomości.

Namieniwszy o Lwowie, winienem obró­
cić jeszcze uwagę W P an a , na wydane tam
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w  rolni 1833: P ieśni ludu polskiego i  ru ­
skiego w  G alicgi, zebrane p r ze z  FJ a c la ­
w a  z O leska , we Lw ow ie 1833.

Na zakończenie nie mogę nie napomknąć 
o chybionein przedsięw zięciu W . J. D u li­
d e r  a , który w 1834 roku og łosił, iż w e 
w szystkich europejskich księgarniach p rzy j­
muje się prenum erata na następne dzieło, 
którego w ydaw anie miało się począć od 1835 
ro k u : L exico n  Universale librorum  S lavi- 
corum gui inde ab anno M C D L X X F  usgue  
ad  annum  M D C C C X X X IF ^  in  B ohem ia, 
M o ra v ia , U ngaria , R u ss ia , S erb ia , S lavo­
n ia ,  D a lm a tia , C roa tia , I l l i r ia ,  Polonia, 
Silesia  etc. e t in  terris confinibus prodie- 
ru n t. W szystko to miało złożyć podług za­
m iarów w ydaw cy od 500 do 550 arkuszy 
słownikowego (?) form atu w  8miu częściach. 
Lecz ezyliż takowe przedsięw zięcie łatw e 
je s t do w ykonania? O trzym aw szy pod ko­
niec 1834 r . ogłoszenie D u n d e r a ,  w ów ­
czas ju ż  zw ątpiłem  o oszczęśliwym  skutku 
przedsięw zięcia. Dosyć tylko hyło zwrócić 
uw agę na plan D u u d e r a ,  ahy wpaśdź 
w  niedow ierzanie. Co się tycze samej B i­
bliografii rossyjskićj, ju ż  S o p i k ó w  naliczył 
do 13,000 rozm aitych dziel. Przypuściw szy 
zaś , iż od 1813 ro k u , corok wychodziło 
śrzednią liczbą nic w ięcej jak  500 ksiąg, 
byłoby więc wszystkich num erów  w p rze­
ciągu 21 lat około 10,500, a ogółem do 
24,000 num erów. Lecz zam iar P . D u n ­
d e r a  zasługiw ał na p o c h w a łę :— ani słow a!

9 *
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R ossyjska Akadcm ija nagrodziła go za to 
srebrnym  medalem. Takie zachęcenie może 
pobudzi P . D u n d e r a  przystąpić d o rzeczy

w iańsk iego , i w tenczas idąc za przyuiaucm  
D o b r o w s k i e g o  i innych szanow nych sla- 
wiaiiskicli filo logów , poświęcić się zamie­
rzonem u przedsięw zięciu , zbierając spokoj­
nie m ateryały, które w  przeciągu jednego 
lub dwóch dziesiątków  la t ,  m oźnaby przy- 
w ieśdź w  porządek i wydadź z pożytkiem  
dla innych : — a może i z w łasną korzyścią.

Lecz dosyć na ten  raz będzie i tych w ia­
domości o pracach naszych sławianofilów.

W IADOMOŚĆ O ŻYCIU I  PISM ACH JE R Z E G O
S a m u e l a  B a n d t k i e .

Je rz y  Samuel B a n d t k i e  urodził się 
w  Lublinie dnia 24 Listopada 1708 roku. 
O jciec Jan  Samuel rodem ,ze Szlichtynkow a 
w  W ielkiej P o lsce , był w  Lublin ie kupcem 
dosyć m ajętnym ; matka A nna z N o a k ó w  
B a n d t k o w a ,  była rodem  z tegoż miasta. 
R oku 1779 dnia 15 M arca przybył do W ro ­
cławia w  jedenastym  roku w ie k u , dokąd 
ojciec go w ysłał 'do szkół gim nazyalnych 
św . E lżbiety. Chodził do tego gym uazyum

tow nie iakieeokolw iek bą<

P . K e p t  e n .
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przez lat ośm , a po odbyciu cxaminu ma- 
turita tis , udał się do Halli roku 1787, tani 
bawił w  Uniwersytecie lat dw a, a w Jenie 
rok jeden. Po powrocie z Jeny roku 1790 
był nauczycielem synów księdza pastora 
IN iirn  b e r g c r ’a w Hcrmansdorlie o jednę i 
pół mili od W rocławia przez kwartał jeden, 
gdyż w Sierpniu tegoż roku , przyjął obo­
wiązki nauczyciela u młodych synów hra­
biego Piotra z Alkantary O ż a r o w s k i e  go, 
wtedy kasztelana wojnickiego, (później he­
tmana koronnego). W  tym domu był^ lat 
ośm , pierwsze trzy lata w  W arszawie i 
Brzózce, potem w  Dreźnie i Berlinie, osta­
tnie zaś dwa lata w Petersburgu, gdzie się 
nauczył po rossyjsku, i poznał literaturę 
staro-sław iańsfcą. Życie jego opisał następca 
na rektorstwo szkół święto-duskich we W ro­
cławiu , w dziele: Geschichte des Hospital’s 
und der Schnie zum  Heiligen Geiste, so ivie 
a u d i der Bibliothek zu St. Bernliardin, zu  
Breslau abgefasst von M ichael M o r g e n -  
b es s e r .  Breslau 1814  (p. 39-40). Roku 1798 
był substytutem przy gymnazyuin St. Elżbie­
ty i nauczycielem języka polskiego, a roku 
1799 został tłumaczeni przysięgłym przy u- 
rzędzie municypalnym wrocławskim, a nieco 
później i przy kamerze królewskiej we W ro­
cławiu. Boku 1803 został kolegą ósmym, 
a potem kolegą siódmym w gymnazyum St. 
Elżbiety. Roku zaś 1804 rektorem szkoły u 
św. Ducha, oraz bibliotekarzem u św. Ber­
narda seneńskiego. Boku 1811 został we-
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zwany do Krakowa przez Izbę edukacyjną. 
W  jakim nieporządku zastał bibliotekę kra­
kowską, opisał w historyi tej biblioteki z r. 
1821. Ledwo pracą dziesięcioletnią mógł ją  
dźwignąć z nieładu. Utrzymywanie porząd­
ku choć mniej uciążliwe, jednak nie mniej 
trudne, zajmowało całą usiiność jego przez 
dalsze Jat pięć. Łekcye publiczne biblio­
grafii dawał, zaraz począwszy od roku 1811. 
Bibliotekę otwierał do użycia powszedniego 
już od roku 1812, a od roku 1813 gdy wi­
dział tego potrzebę, lekcye praktyczne ję ­
zyka łacińskiego dawał ciągle, Jj c z  żadnego 
za to wynagrodzenia. Roku 1818 dnia 25 
Listopada ożenił się w Krakowie z Zuzanną 
Dorotą B a n d l k i e ,  rodem będącą z W ro­
cławia. Roku 1819 był senatorem rzplitej 
krakowskiej obranym z akademii na rok je ­
den. W  Jatach 1814, 1815, 1810 był dzie­
kanem wydziału lilozoficzno-lilcraehicgo. Już 
z Krakowa powoływany był B a n d l k i e  na 
powrot do Wrocławia i do Leszna na rekto­
ra, pod korzystniejszemi dla niego ofiarami, 
lecz przekładał pobyt w ojczystej ziemi. 
W  dalszym ciągu od roku l 82G, w którym 
napisał bieg życia swego d. 24 Lipca, wte- 
dy gdy W'szyscy professorowie Uniwersytetu 
przy nowej jego wówczas organizacji, skła­
dali wiadomości o sobie nowemu kuratoro­
w i ,  nic szczególniej godnego uwagi nic za­
szło aż do roku 1833, w którym nowa Uni­
wersytetu organizacja nastąpiła. Nie zrzą­
dziła ona zmiany w jego położeniu, łecz



135

przy  nic jednćm  zm artw ieniu w strząsnęła 
zbyt mocno umysł ogromnemi pracam i stru­
dzony. Uderzenie paralityczne na górną częśe 
ciała poddało w  stan w ątpliw y życic jego 
w  dniu *20 Sierpnia 1833 roku. Biegłość le­
karzy wywiodło go jeszcze z niebezpieczeń­
s tw a , ta k , iż w ie c ie  roku 1834 znow u był 
zdolnym do pom niejszych prac um ysłow ych, 
do których bra ł się ciągle mimo zakaz le­
karzy. W  jesieni tego roku .zwiedził m ine­
ralne wodv K arlsbadu i C ieplic, lecz po 
pow rocie <lo domu tak mocno po raz drugi 
zapadł dnia 1 L istopada, iż ju ż  najm niej­
szej nadziei wyleczenia go nie miano. O pa­
trzność jednak  zachowała go jeszcze  przy 
życiu aż do lata 1835, lecz czas ten  lubo 
przy  polepszonym nieco stanic zdrow ia, był 
raczej tylko chwilą osw ajania się jego  kre­
w nych i przyjaciół z myślą blizką jego 
śmierci. Jakoż za trzeciem  uderzeniem  pa- 
ralitycznćm , rozsta ł się z tym  światem  dnia 
11 C zerw ca 1835 roku o godzinie 3eićj po 
południu. Na obchodzie pogrzebow ym  p rze­
mowę godną m istrza miał jego uczeń , a 
pożnićj ko lega , professor uniw ersytetu j a ­
giellońskiego, Kajetan T r o j a ń s k i .  Zw łoki 
jego  pogrzebano na cm entarzu rakowickim . 
W  w oli swej ostatniej dziedziczką całego 
m ajątku , oprócz pew nych lega tów , miano­
w ał sw ą żonę. P iękną i zamożną sw oję w ła­
sną bibliotekę przeznaczył na wcielenie je j 
do biblioteki U niw ersytetu pod w arunkiem , 
aby rząd za to wdowie po nim pozostałej



1,500 złotych corocznie opłacał. Zostało 
sic po nim w rękopiśmie niezmiernie wa­
żne i uczone jego dzieło llistorja  prawa  
Saskiego czyli Niemieckiego w  Polsce, na­
pisane w  języku łacińskim. Dzieło to nie­
zupełnie ukończone przed śmiercią darował 
B a n d t li i e gorliwemu miłośnikowi nauk, 
JPanu R z e s i ń s k i c m u  D r. iiiozolii i pra­
w a , adwokatowi przy sądach krakowskich i 
adjunktowi przy bibliotece. Pozostały prócz 
tego bardzo ważne rękopisma i wyciągi hi­
storyczne pióra B an  d t  ki ego ,  a zbiór nie­
znanych dotąd zupełnie listów J a n a  III,

’ cm.

1) Historiach , oritische Annlecten zur  
Erlauterung tier Geschichte ties Ostens vou 
Europa, Breslau 1 8 0 2 .

2) Commenii orbis sensualium pictas 
(juadrUinguis. Vratisl. 1805. Poprawił w y­
danie E a c o n  t e l l u , lecz tylko to wydanie 
jest je g o , a późniejsze są po części popra­
wne , no części pogorszone przez innych.

3) W ydał F r e d r ą  przysłowia dwa razy 
we W rocławiu w  1802 i 1809 roku.

4) Słownik polsko-niemiecki we W rocła­
wiu 1806.

5) Słownik kieszonkowy połsko-francuz- 
ko-nicmiecki we czterech tomikach, jest czę­
ścią jego, częścią brata jego pracy. W ycho­
dził od roku 1805 do 1813.

6) Grammatyka polska dla Niemców (Pol- 
nisclie Grammatik fu r  Deutsche). Tćj już

Uzicla przezeń napisane są następu jące: 
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trzv  w yszły w ydania w  latach 1808, 1811 
i 1824.

7) D zieje narodu polskicp-o. T ych  są trzy  
w ydan ia , w  roku 1810, 1820; trzecie w y­
szło w  1835. 2 Toiny w  8ec.

8) Na otwarcie biblioteki k rakow sk ie j: 
de pritnis Cracoviae incunabulis in arte ty- 
poijraphica in 4to.

9) H istorya drukarń krakow skich 1815. 
in  8vo.

10) H istorya biblioteki krakowskiej 1821.
11) H istorya drukarń w  Polsce i w 'w iel­

bieni księztw ie litcwskiem. 3 toiny 1825-—26. 
Je s t to przerobione dziełko D an. H o f f m a -  
n a de Typographies.

12) M odlitwa Pańska w  języku  polskim 
i w  innych sławiańskich językach 22 razy 
(15 razy po polsku, a 7 razy w  innych), we 
W rocław iu  1825.

W iele  pojedyńczych rozpraw  history­
cznych B a n  d tk  i e g o  znajduje się w  dzien­
niku szląsk in i; Sclilesische provincial III o t­
ter od r. 1798 — 1810; w  Pam iętniku B e n ­
t k o w s k i  eą’o i O s i ń s k i e g o ;  w  D zienni­
ku R e i c h a  i O e l s n e r a :  Schlesien ehedein 
und je tz t.  D o dzieł jego  także należą: iiber 
die Gr'afliche TViirde in Schlesien B reslau  
1 8 1 0 ,  tudzież wydane p rzczeń jńsn io  w  roku 
1830 : Jacobi P a r k o s s i i  de Zoraivice anti- 
(juissimus de ortographia polonica libellus. 
S am plibus' E du ard i Corn, R a c z y ń s k i .  
Posnaniae• Pełno  zaś uczonych rozpraw  
B a n d t k i e g o  w  najrozm aitszych history i
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przedmiotach, znajdzie ciekawszy badacz 
w  pismach perjodycznycli: Schlesische pro­
vincial Blińtter, Misęellanea Cracoviensia 
dawne i nowsze, Rozmaitości naukowe kra­
kowskie (które to trzy pisma pod jego głó­
wniej redakcyą wychodziły), tudzież w w y­
kazach prelckcyi Uniwersytetu jagiellońskie­
go (Index lectionum).

Członkiem towarzystwa uczonego w Lu- 
zacvi został roku 1804, królewskiego -war­
szawskiego przyjaciół nauk w roku 1810; 
doktorem filozofii roku 1812 w Krakowie; 
członkiem towarzystwa naukowego krakow­
skiego w roku 1815.

m y ś l i z  J e a n  P a u l ’a  R  y  c i i  t  e  n  a .

Jeżeli życie jest walką, niech w ięc nau­
czyciel będzie poetą, który swemi śpiewy 
przygotowuje młodzieńca i do niej zagrzewa; 
niech przeto przyzwyczai go, aby swą przy­
szłość, nie za ustawmc przejście od przyje­
mności do nowej chociażby najniewinniej- 
szej roskoszy, z wiosny do jesieni, od kwia­
tów do owoców, lecZ aby ją  uważał za czas 
w którym winien będzie dążyć do uskute­
cznienia jakiegokolwiek planu. Krótko mó­
wiąc niech raczej zakłada sobie cel długiej 
czynności, nie zaś używania i roskoszy, 
wszelkie bowiem przyjemności prędko się
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w yczerpując nas samych osłabiają —  nigdy 
zaś stateczne dążenie.

Kto usterki i przew inienia sw ej myśli 
w  ciemną osłania i odziew a m ow ę, przezor­
nie naśladuje szynkarza , który w  gospodzie 
m ętne piwo w  uicprzezroczystem  podaje 
naczyniu.

Nie o każdą nieśmiertelność imienia sta­
rać się m ożna, i zbrodniarze żyją w  w ie­
cznej pamięci. Sława pow inna nazw isko 
nie tylko uczynić niepodległćm zepsuciu, ale 
jeszcze po trzeba , aby jak  Egipcyanic m ar­
tw ym  zw łokom , nadała mu w onię p rzy ­
jem ną.

Ludzie co życic pędzą w  udręczen iu , i 
o każdą przyjem ność u losu długą m uszą się 
dobijać w alk ą , jeżeli nie czołgają s ię , tedy 
po większej części są zgięci, nakształt mie­
szkających w  górzystych stronach , u któ­
rych zaw sze grzbiet schylony.

Tylko pow ierzchow ni ludzie są p rzy ja­
ciółmi, zarówno każdego, z kim się tylko spo­
tkają , podobnie jak  arsenik łączy się z każ­
dym m etallem ; lub przyrów nać ich można 
do pew nych ob razów , które zdają się ka­
żdego ciekawie oglądać, kto tylko spojrzy 
na nic.
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Nic tak samo nieszczęście, ja k  raczej zda-

szc m ęztw o, rów nie jak  nie ostra ziina, lecz 
w  krótkich przerw ach następujące ciepłe dni, 
osłabiają i n iw eczą rośliny. . . . Krzyk nasz 
za każdćm uderzeniem  boleści, w yższym  
istotom w  niew ypow iedzianej św iątyni na­
tu ry , tak się musi w ydaw ać , ja k  nam  po­
grążonym  w  dumania nad wiclkiemi praw dy, 
płacz dziecka w kościele. . . . Lecz cios u- 
gadzający wielkiego człow ieka, je s t jak  ło­
skot piorunu rozlegający się w  św iątyni.

Podobnie jak  se n , przed obudzeniem  się 
o poranku, i życic nasze coraz staje się jaśnicj- 
szćm , w szystkie jego m arzenia szykowniej 
snują się, i rozw ijają, im  było dłuższe i im 
je s t bliższe końca.

N akształt sztucznych zw alisk w  angiel­
skich ogrodach, niektórzy zbyt cnotliw i lu ­
dzie na tym  pado le , w ydają się sztucznćm i 
ruinam i z lepszego świata.

Człowiek ma trudną dw oistą do odegra­
nia na ziemi rolę : —- iż duch swój w znosi,

n adzie je , miękczą i w yzuw ąją z sił najstal 

gity przy  tein codzienne potrzeliy opędza, jak  
koza sk a ln a , która się pasie pnąc się po gó­
rach — łub w inien  je s t sw e życie ziemskie
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w snuw ać w  p rz y sz łe , ja k  księżyc co tocząc 
się około tej ulotnej ziemi, razem  też obraca 
się i około słońca.

Uczucie honoru o którego podniesienie 
w  ludziach za czasów naszych nie dosyć się 
s ta ra ją , je s t najlepsze w  człowieku. Gdy 
w szystkie inne uczucia naw et najszlache­
tn iejsze z czasem i w  pew nych godzinach 
go odstępu ją , w tenczas tylko uczucie ho­
noru  bierze go w  swe objęcia. Pom iędzy 
ludźm i u  których zasady milczą a nam ię­
tności silnie działają , tylko uczucie honoru 
je s t dla p rzy jac ió ł, w ierzyciela i kochanki 
na jpew nie jszą , żelazną rękojm ią.

Cierpienia z nieszczęść zaw sze najgłębiej 
do serc miękkich przenikają 5 człow iek tym  
gw ałtow niej i obficiej łzy w y lew a , im zie­
mia mniej mu pociech dadż m oże, im w y­
żej nad nią s to i, jak  chm ury które im w y­
żej od innych nad ziemią się w znoszą, tym  
bujniejsze w ylew ają krople.

D la czego w szystkie nasze uczucia chcemy 
ze swego serca przelać do innego? i dla 
czego słow nik boleści tyle ma głosek, kiedy 
uniesienie i miłość tak mało do w yrażenia 
posiadają dźw ięków ? Tylko jed n ę  łzę , czułe 
śeiśnicnie ręki i głos pieszczony, dał genjusz



świata m iłośc i, i uniesien iu , i rz e k ł: tein 
przem aw ia j !

T ańce w  niew ieścim , są tein czem gra 
w  karty w  wielkim św ięcie; — przyjem nym  
odpoczynkiem dla języków , które często nie 
w  p o rę , luk z niebezpieczeństw em  dla osób 
Z czemsiś w ygadaćby się m ogły.

W  ludziach żyw ą i ognistą fantazyą ob­
darzonych , ja k  w  krajach gorących Tub na 
w ysokich gó rach , w szystkie ostateczności 
stykają się z sobą. •

B rzask poranny je s t dla dnia te rn , czem 
w iosna dla lata, jak  zm ierzch w ieczorny dla 
nocy te rn , czem je s t je s ień  dla zimy.

2  osobami delikatnego charakteru i ży­
w ych uczuć tylko w  takich chwilach obco­
w ać należy, kiedy sami jesteśm y czulszym i 
i mocniej czujem y, tak jak  tylko w  ciepłe 
ręce kanarka brać m ożna.
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